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DZIENNIK NARODOWY
Cud ekranu a k to rk a  i śpiewaczka Deanna Durbin 

w naiw iekszej rewelacji p.t.

P E N N Y
Nad program oprócz dodatków aktualności najlep­
sza  kreskówka kolorowa p.t. „Urwis na majówce”

KINO-TEA ! R

ROMA
Al. 3-go Maja li*. P o p o łu d n ió w k a : „Ułan Ks. Józefa  P oniatowskiego*

P o czą tek  o godz. 5 w  św ię ta  o 3 po pot. C e n y  z w y k jc

Przed głównii rozgrywką
W szystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz­
pocznie się 17 lutego. W szyscy  się szykują. K ażdy staje do 
walki o wielkie w ygrane z losem I K lasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. S łow ackie­
go 22 i w Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku.

tS c z a  b o d a j  r ó w n ie  i n -
bRBSUJĄCĄ, ja k  onegdajsza de- 

sejmowa nad po lityką wewnę- 
są je j  oddźwięki w p rasie . Za 
s ję tu ^ość w yraźn ie  l in ja  de 

lo k a c y jn a :  część p rasy  uwzględni

erowcy w rządzie austriackim
У czytelnik n iektórych pism chciał 

nf iĈ  Podstawie w yrobić sobie po- 
na c/.em onegdaj skoncentro- 

w;aiy za in teresow an ia parlam en- 
'u>,musiałby dojść n ieuchronnie do 
'niosku, że „gwoździem" dn ia była 
“e»ata nad resortem  R oln ictw a, :: 
'v*a szcza przem ówienie jego  szefa. 

Warto będzie zastanow ić się  bli • 
.nad ew olucją refleksów , jak ie  

znajdują debaty parlam en tu ; re f lek 
ch arak terystyczn ych : _ coraz 

«abszych w m iejscu  „rodzinnem“ 
Parlamentu; coraz s iln ie jszych  na 
»Obczyźnie“. (k .) .

» * *
W SENACIE poruszono m. in. 

•Prawę ceny cukru. Z agadnien ie to 
J4z poprzednio szeroko omówił w 
’ejmie referen t budżetu Min. Kkar- 
u. W yjaśn ił on m. in ., że z obecnej 

' en:V 100 zł. za 100 kg. cukru o trzy­
muje n a jm n ie j, bo 22 proc. — pro- 
l̂,cent cukru na pokrycie zależ- 

^ c h  od niego kosztów; w ięce j — bo
* Drop .— nrftrlnAł«ił Ьпгякя

T a jn a  Klauzula układu  z Niemcami—A nschluss  
zim no“ — Am nestia dla zabójców  Dollfussa

»9na

WIEDEŃ. Nad ranem  opubliko­
w ana została l is ta  nowego gab inetu . 
J e j  ogłoszenie poprzedziły d ram aty  
czne obrady kanclerza Schuschnig- 
ga z p rzedstaw ic ie lam i s fe r  p o lity ­
cznych. N arady te p rzeciągnęły się 
przez całą noc.

L is ta  nowego gab inetu  p rzedsta­
w ia s ię  n astęp u jąco :

K anclerz zw iązkowy — dr. Schu-

sitali .niezwłocznie zaprzysiężen i.
W edług kom unikatu urzędowego, 

p a  ,rekonstrukcji gab inetu  odbyło 
s ię  niezwłocznie w  nocy powiedze­
nie rad y  m in istrów . P rzy te j spo­
sobności kancletrz Schuschnigg po­
w itał nowych m in istrów  i podsekre­
ta rz y  stanu .

R ada m inistrów  uchw aliła  przed­
staw ić  prezydentow i republik i wnio

producent b u raka ; n a j- 
y'Çccj Skarb , który akcyzą i Fun- 
fUszein P rac y  pochłania .'i7.5 proc 
>9! ceny.

).”r t.vn układzie korzyści — ni >- 
л 1* referent budżetu Skarbu  — cu­
krownie mogłyby zrównoważyć sw ą 
a iku lac ję  p rzy wzroście si>ożycia o

proc., od czego, ja k  wiadomo, je-

schn igg , w icekanclerz — Ludw ig sek o am nestję  d la  skazanych wy- 
H ulgerth , m in ister spr. zagr. — dr. rokiem prawomocnym przestępców 
Guido Schm idt, m in ister finansów  politycznych . A m nestja ma dotyczyc 
— dr. Rudolf N eum ayer, m in ister przestępstw  politycznych , popełnio- 
handlu — inż. Ju lju s z  Raab. m ini- nych przed 15 lu tym  r. b., o ile  pr/.e- 
ster opieki я р о ! . '— dr. Ju lju sz  »tępcy zn a jd u ją  się  jeszcze w kra- 
Resch, m in ister spr. wewn. i bezpie- ju . A m nestja p rzew idyw ać będzie 
czeństw a — dr. A rtu r S eyss In- również um orzenie dochodzeń kar- 
quart, m in ister ro ln ictw a — P io tr nych z ty tu łu  popełnionych przed 
M andorfer, m in ister o św ia ty  — dr. tym  term inem  przestępstw , oraz 
Hans P ern ter, m in ister spraw iedłl- pow strzym anie prowadzonych docho 
wości — dr. Ludw ig Adamovich, d*eń, jak  również umorzenie kar. 
m in istrow ie bez tek i — Guido Zer- D arowanie k a i1 jee t uzależnione 
natto, dr. G laise H orstenau i H ans od lo jalnego apraiwowania s ię  a i  do

;{1 g ru d n ia  1941 r. M in istrow ie re-

waaiie odpowiednich -zarządzeń pray 
gotowawczyeh w  dziedzinie k a r  ad ­
m in is tracy jn ych , em erytur, ren t, 
w sparć , ja k  również i  szkolnictw a, 
jednakże wykluczonem  będzie reak ­
tyw ow anie w służbie czynnej arnne- 
stjoiaówanych przestępców .

Rząd zw iązkowy —  ja k  głosi ko­
m unikat o f ic ja ln y  — w ydal te, utrzy­
mane w duchu porozum ienia za rzą ­
dzenia, aby w szystk im , sto jącym  do­
tychczas na uboczu obywatelom , od­
tw orzyć drogę w spółpracy nad odbu­
dową o jczyzny i w ten  sposób zapew 
nić spokój w ew nątrz i zew nątrz 
k ra ju .

Fakt, że w skład gab inetu  w eszli 
zdecydowani sym patycy h itleryz-

I W  Wi
p my . dalecy.

, Część tych  uw ag przen iknęła w i- 
'^ ^ n ic  do Senatu , gdzie zw racano 
«wagę; £e droga do n iższej ceny cu- 

w iedzie przez obniżkę akcyzy. 
rji"fóżnił się  jed yn ie  sen. Lechnic- 
?!ń • '?ГУ w ysunął również postu lat 
'jnniejszenia udziału cukrowni o 6.5 
5 • na 100 kg. Z czego cukrownie ma 
^  Pokryć tę kw otę? Z obniżki ko­
jcó w  produkcji — ośw iadczył p.
Lechnicki.
. i . senator n ie  dodał o ja k ie  kosz- 

. tu chodzd. Ja sn e  je s t jednak , że 
» i ntoże tu być mowy o kosztach, 
^»eżnych od cukrowni, bo te są już 

■J^OTOprymovvane ()0 ostatecznych 
"J^nic. Czyżby w ięc p. senator 
4*jeał szukać te j oszczędności w re 
r “kcji ceny b u raka? Takby w skazy- 

jego  słowa, że n iska cena cu- 
ru leży w in te res ie  ro ln ika .

^ ją d z ić  należy, że p. Lechnicki 
Z ^ d e  na sieb ie  zadan ie  wytłoma- 

ro ln ictw a , że przy dzisie j- 
r?eJ,cen ie buraka i d z is ie jsze j akcy- 
: e m teresu  tego osiągnąć się  n ie 

Chyba — pogłębianiem1 deficyto ­
wości cukrow nictw a. A le m inęły już  
”̂Упа te czasy — d la  których naz- 

p. Lechnickiego je s t  skąd inąd  
»ymbolem — kiedy sądzono, że w 
deficytowości przem ysłu leży szczę 
^ le jego odbiorcy i dostawcy.

( i ) .

Butenka znalazł się 
w Rzymie

Uciekł przed porwaniem 
przez G.P.U.

Rzym. B ukareszteńsk i ch arge  
d‘afa ire s  Z.S.R.R. Rutenko przebyć 
*** w  Rzym ie.

Ogłosił on w „G iom ale d 'I ta lia "  
a rtykuł, w  którym  w y ja śn ia , że 
śc iek i z B ukaresztu  w  obawie przed 
Porwaniem przez agentów  G. P . U. 
Zerwał on ostateczn ie z Sow ietam i.

Rott.
Członkowie nowego gab inetu zo- sortowi m ają  przyśp ieszyć opra-co-

mu, z min. S eyss  Inquartem  na cze­
le wywołał zrozum iały niepokój w 
P aryżu , Londynie i P radze oraz 
zadowolenie w  B erlin ie .

S en sac ją  je s t  fak t, że am nestja  
po lityczna ro zc iąga jąca  s ię  n a  n a j­
pow ażniejsze przestępstw a, obejm ie 
m. innem i b. mini utrą R in te lena , 
te ro rystę  W oitschego, policjantów , 
którzy p ełn ili służbę vr czasie  za­
machu na kan clerza  D ollfussa, oraz 
in żyn iera  T aw sa, aresztowanego o- 
statn io  po opieczętowaniu siedziby 
narodowych soc ja listów , ja k  rów­
nież p rzedstaw ic ie li sk ra jn e j lew i­
cy.

(Dokończenie na  str. 2 -e j).

Gen. Fritsch aresztowany
BERLIN. Donoszą o nagleni aresz 

toicanin i osadzeniu w w ięzieniu ta j 
nej policji gen. F ritscha.

VGcîu F ritsch  dotychczas przeby-

! wał na wolności i w ub. p iątek w i­
dziano go jeszcze na m ieście wr u- 
b ran i u cywilnem.

Atmosfera prokuratorskiej
Sejm żada rzetelnej niezawisłości sędziów

Na posiedzeniu plenarnem Sejmu 
toczyła się wczoraj debata nad bu­
dżetem M in isterstw a Spraw iedliwo­
ści. Do głosu zapisało się 16 posłów. 
R eferat wygłosił poseł Sioda.

B ereza
R eferent zajął się sprawą Berezy 

i sprecyzował dokładniej swój osobi­
s ty  pogląd w kw estji w prowadzenia 
kary  chłosty, co głośnem echem od­
biło się w  prasie. Sp raw a Berezy — 
wywodził re feren t — budzi dlatego 
tak ie sprzeciwy, że umieszcza się tam 
ludzi n ie na podstaune wyroków są- 
dotoych, tylko mocą decyzji u iadz 
adm in istracyjnych . Sam rodzaj po­
dobnej kary , ja k ą  je s t  osadzenie w 
Berezie, a w ięc zesłanie do przymu­
sowego obozu pracy, uważa referent 
7,a potrzebne na tle niedostateczno­
ści sankcy.i karnych i braku właści­
wego środka zaradczego wobec pew­
nego typu przestępstw.

Reform a kodeksu karnego powin­
na iść w dwóch kierunkach. Powin­
niśm y znaleźć skuteczniejsze sank­
cje dla tych elementów przestęp­
czych, których przerażające zbrodnk 
zapełniają codziennie szpalty prasy.

Trudno mieć względy hum an itar­
ne dla ludzi, którzy m ordują niera? 
dla kilku groszy, depraw ują dzie 
w w ieku najmłodszym, trudn ią s i' 
zawodowo handlem żywym towarem 
A l ik  łudzimy się chyba, że ludzit 
tego typu lub oszust, karany 20 ra ­
zy za te same przestępstwa, s ta ­
nie się użytecznym członkiem społe­
czeństwa pod wpływem ośw iaty wię-

Podarty t e s t a m e n t
Wielkie iinperjum „narodu 

niemieckiego“ powstaje
w Europie ____ _ r__ ____ ______

{Patrz art. wstępny na s t r . 3- e j) .  j ziennej. Dla tego rodzaju przestęp-

Z dobrych najlepsze, z prawdziwyc

ców jedyn ie  właściwą sankcją karną 
byłyby właśnie przymusowe obozy 
pracy. Zesłanie tak ie powinno jednak 
następować jedyn ie na podstaivie wy 
roku sadowego, naprz. w form ie ka­
ry dodatkowej.

K a ra  chłosty
— Gdy w  moim referacie — mówi 

dalej p. Sioda — wspomniałem o ka­
rze chłosty, rozpętałem ogromną bu­
rzę w prasie , która poitępiając moje 
w ystąp ien ie zarzucała mi sadyzm. 
D yskusja, ja k a  się na ten tem at w y­
tworzyła, doprowadziła, zdaniem 
mówcy, do u jaw n ien ia  także nastro­
jów7 innych. Poseł Sioda powołuje się 
na głoey czytelników, przedrukowa­
ne przez jedno z pism, wypowiada­
jące się naogól 7Л wprowadzeniem 
kary  chłosty. (Było to w Bydgoszczy. 
P r syp. R ed.).

P. Sioda tw ierdzi dalej, że tak rea ­
gu je zwłaszcza „ludność w iejska, 
nieprzesiąknię.ta finezjam i ku ltury 
m ie jsk ie j“ .

To zagadnienie w iąże sie z nurtu ­
jącą od dość dawna potrzebą obniże­
nia gran icy  najn iższej kary. Senator 
•^udakowski opowiadał o chłopcu, któ 
-ego za kradzież 37 groszy umieszczo 
■io w zakładzie poprawczym. Nie ule- 
ra wątpliwości — zapewnia p. Sio­
ła — że kara  chłosty wymierzona ta 
' iemu przestępcy byłaby właściwsza, 
niż dom poprawy.

Policia bije
Mówiąc o biciu, trzeba poruszyć 

jeden moment, który jak  najszybciej 
powinien zupełnie zaginąć. Mam na 
m yśli bicie w  aresztach policyjnych.

Często słyszy się o wymuszeniach 
zeznań przez bicie. P om ija jąc fak t,
że zeznania w tek sposób wymuszo­
ne, nie m ają znaczenia, je s t to wła­
śnie powrót do barbarzyństw a i ciem 
nego średniowiecza.

Istn ie jąca dziś g ran ica  najn iższej 
kary  je s t  za wysoka. Za drobne prze­
stępstw a skazuje się kogoś na G mie­
sięcy w ięzien ia, podczas gdy za n ie­
współmiernie w iększe przestępstwa 
skazuje się na rok. M inisterstwo 
Sprawiedliwości samo zdaje sohie z 
tego sprawę.

W kw estji uposażeń sędziowskich 
wnosi re feren t następującą rezolu­
c ję : „Sejm  wzywa rząd do w niesie­
nia najpóźn iej po otworzeniu następ­
n e j se s ji zw yczajnej projektu usta­
wy, zm ien iającej obowiązującą u sta ­
wę uposażeniową d ia sędziów i pro­
kuratorów w kierunku uniezależnie­
n ia  sędziów w spraw ie uposażenia od 
wpływu władz nadrzędnych“.

Proces 
śnią. Grabowskiego
N awiązując dc zarzutów, z jak ie - 

mi wystąpiono przeciw min. Grabow 
skiemu w związku z procesem prze­
ciw adw. Szumańskiemu, który to­
czył się  przy drzwiach zamkniętych, 
pos. Sioda w yraża zdanie, że w yklu­
czenie jawności było tu wskazane. 
Spraw y dotyczące osób, sp raw u ją­
cych wysokie funkcje państwowe, 
w ym agają  n ieu jaw n ian ia  toku roz­
praw. Ponadto mamy specjalny T ry­
bunał Stanu, przed którym  powinny 
być rozpatrywane sprawy, dotyczące 

i m inistrów

Pos. Sioda tw ierdzi, że od czasu 
objęcia teki m in istra  Sprawiedliwo* 
ści przez min. Grabowskiego grun­
tu je  się w. społeczeństwie korzystna 
opin ja dla resortu, e

Źródło meuSności
W dyskusji p ierwszy zabrał głos 

p. Zakrocki; Je ś li sędziowie m ają 
być n iezaw iśli w urzędowaniu i w y­
rokowaniu. to należy znowelizować 
te ustaw y i przepisy, które teraz u- 
ję te  są w form ie tak ie j, że m in ister 
Spraw iedliwości, gdyby chcM, mógł­
by poderwać fak t niezawisłości, prze 
nosząc sędziego z m iejsca na m iej­
sce.

Drugą sprawą są upraw nienia 
m in istra w’ spraw ie m ianowania sę­
dziów i  prokuratorów notaiiuszam i- 
Mało asesorów notarialnych zostaje 
notarjuszam i, a  wszędzie tam, gdzi# 
notarjusz jednem pociągnięciem pió­
ra  może zarobić m ajątek, zas iad a ja  
byli w yżsi urzędnicy sądu i  prokura­
torzy. Znane są wypadki, że honora­
rium  notarjusza sięga jednorazowej 
kwoty 100.000 zł. Takim  notariuszem 
mógłby być chyba tylko m inister, 
gdyż stosowana je s t h ie rarch ja  służ 
bowa do możliwości zarobków nota­
ria lnych . W yn ika to z rozbieżności 
między artykułam i praw a i obniża 
godność ludzi to prawo sprawujących 
oraz stw arza nieufność społeczeń­
stw a do sądów. W im ię spraw iedli­
wości i  poczucia prawnego spoleczeń 
stw a m ioszę o znowelizowanie usta­
wy o niezależności i niezawisłości sr- 
dziów.

ci^g na str . 2-e j)

* najtańsze -  piwa
tróW; „  .  IP ab fą r  сЦ е na *tr. 2 ^ )B r a u i i ń s k i e g o



Atm osfera wszechwładzy p rokuratorskie! NA WIDOWNI
i n » l , -----' _______ j  < • * i P . Prezvdent. R P ny~7.vial wczi

P . Woluński: W prelim inarzu bu­
dżetowym M in isterstw a przewiduje 
się pokrycie 70 proc. wydatków z do 
chodów tego resortu. Je s t to s p r a w  
dla k ra ju  tragiczna. Nie można do­
puszczać do tego, żeby resort spra­
wiedliwości utrzym ywał się z docho­
dów własnych, bo to przeczy aksjo­
matowi, że sąd państwowy musi być- 
dostępny dla każdego. W ysokie opła­
ty  nie pozwalają często pokrzywdzo­
nemu zwrócić się do sadu.

A i m o ^ o i a
p rokuratorska

Pos. Olszewski: K iedy min. Gra­
bowski obejmował urzędowanie, miał 
za sobą w ielki prestiż moralny. Obee 
nie, po 2-ch latach powstała w Mi­
n isterstw ie atm sofera ja k ie jś  wszech 
władzy urzędu prokuratorskiego.

Nie je s t dobrze, jeżeli urząd pro­
kuratora sta je  się zależnym od admi 
n is trae ji, a od urzędu 'prokurator­
skiego sta je  się coraz bardziej zam - 
słe sądownictwo. Czystka, którą 
•przeprowadził p, m in ister Grabowski 
w resorcie sprawiedliwości, zdaje 
się n ie doprowadziła do pożądanych 
wyników. P. Grabowski je s t  specjal­
n ie zwolennikiem wysokich sankcyj 
karnych. To stanowisko zajął on na 
zjeździe w Katowicach. Przeciw  te­
mu stanowisku zastrzegła się cala 
niezależna m yśl prawnicza w Polsce.

Położenie niższych tu.nkcjonarju- 
szów sądowych je s t groźne. Były 
wypadki, że sędziowie i  funkcjona- 
rjusze sądowi opodatkowywali się, a- 
by stworzyć noary etat wobec p rzędą 
żenią niższych funkcjonarjuszy.

P. m in ister zapowiedział, że znie­
sie p isark i hipoteczne, zwłaszcza o- 
kręgowe, będące zbyt w ielką syneku­
rą. Dotychczas ta obietnica nie zo­
stała zrealizowana.

Mnie się zdaje, że p. min. Gra­
bowski prowadzi M inisterstwo w 
га i elki e nieznane.

P . H offm an: Pewne fragm enty 
referatu  o budżecie M in isterstw a 
Sprawiedliwości nie tra fiły  mi do 

, przekonania. Nie zostałem przekona­
ny o konieczności prowadzenia roz­
praw y w spraw ie adw. Szum ańskie­
go przy drzwiach zamkniętych. Nic 
widzę, również, aby kara chłosty by­
ła jedyni} drogą do zm niejszenia n ie­
których kategoryj przestępczości. 
Uważam, że w ym iar sprawiedliwości 
je s t  najczulszym instrumentem w  a- 
dm in istracji państwowej i jako taki 
powinien oddziaływać na społeczeń­
stwo w sposób wychowawczy i spo­
łeczny.

M in ister Grabowski przejm ując 
resort, zastał stan n iezadow alający i 
obiecywał poprawę stosunków i wpro 
wadzenie ducha wychowawczego i 
społecznego. Zapowiedzianych re­
form i zmian dotychczas jakoś nie 
widać, raczej dzieje się wręcz prze­
ciwnie. Zaufanie społeczeństwa do 
tego resortu m aleje, co w ym aga n ie­
zwłocznej naprawy stosunków. Ze 
swej strony dodam, że ja  osobiście 
zaufan ia do p. m in istra n ie posia­
dam.

Mówca tw ierdzi, że min. Grabow­
ski oddziaływał na społeczeństwo spo 
sobem reklam y.

P. Krzeczunowicz; Wśród e lity  in ­
te ligencji możliwość m ianowania sę­
dziów notarjuszam i — nazywana 
je s t jawnem  przekupstwem.

Opinja publiczna je s t również przy 
kro dotknięta nadmiernem szafowa­
niem aresztam i prewencyjnem i. Mów 
ca cytuje przykład, że ktoś trzeci rok 
już przebywa w więzieniu prewen- 
cyjnem.

..Iloiioromanvtwo"
Pos. Hermanowicz domaga się w y­

dania ustaw y o cywilnych sądach ho 
norowych i  obrażonej miłości włas­
n e j ; Na tym odcinku panuje dalej 
średniowiecze. M ają zastosowani? 
różne am atorskie „kodeksy honoro­
we ‘. Ja k  dalece u nas rozpowszech­
nione je s t to, co mówca nazywa „ho- 
noromaństwem“, dowodzi fakt, że u-

(Dokończenie ze str. i-ej)
biegłego la ta  chora kobieta, kura­
cjuszka w K rynicy, została wezwana 
do dam a sa tysfakc ji honorowej pew 
nemu itmUndurowanemu gentlem a­
nowi.

Zabijanie p raw a
Pos. Som rnerstein: A dm in istrac ja 

zaw iera w sobie moment" celowości, 
który dla w ym iaru sprawiedliwości 
je s t  zabójczy, gdyż sprawiedliwość 
m usi się opierać wyłącznie na p ra­
wie. i sum ieniu sądzących.

Nie wiem, czy nasza spraw ied li­
wość służy swemu naczelnemu ha­
słu. Przy metodach odmładzania apa 
ratu sprawiedliwości są również czy 
nione poszukiwania za nowemi do­
ktrynam i. Uważam, że n ie je s t to do 
bre. Sądy m ają kształtować poczucie 
prawa wśród ludności i dlatego nie 
wskazanem je s t nieprzestrzeganie 
niezawisłości sędziów, dziś właści­
wie n ie istn ie jące j. Młodzi sędziowie 
w' dziale ju rysd ykc ji karnej ferui-} 
dość Wysokie wyroki. M yśl człowie­
ka, że jego działalność może się nie 
podobać władzy, może się stać pod­
świadomie hamulcem i ograniczać 
zdolność sprawiedliwego ferow ania 
wyroków.

Ustawa o ustro ju  adwokatury zno 
ń  niezawisłość adwokacką.

Na zjeździe w Katowicach p. m i­

n ister powiedział, że trzeba zerwać 
z sym oliką przedstaw ian ia Temidy 
ślepą. I stało się, zdjęta została opa­
ska z oczu Temidy. Prof. Jaw orski 
nap isał: „B iada pa its tum, które za­
b ija  wolność dla praw a, a  prawo dla 
wolności". U nas zab ija  się prawo 
dla podtrzym ania regim e'u i zab ija 
się wolność, ale nie dla podtrzyma­
n ia  prawa, ho prawo n ie rządzi.

Pos. . Skrypczyk narzeka na nie- 
przyjm owanie Ukraińców na sę­
dziów, a nawet na pracowników sądo 
wych na Wołyniu.

Ostatnio wyraźnym  je s t  ja k iś  kom 
pleks ro syjsk i, ja k iś  sentym ent do 
Rosjan, których nawet przyjm uje

się na urzędy, zam knięte dla U krain  
ców, wywołując tem oburzenie. Sę­
dziowie wyładowują swe sym patje 
do stron stających  w sądzie, stw arza 
jąc  przekonanie stronniczości w yro­
ku.

P rokuratura drogą masowych are 
sztowań usiłu je stworzyć w psychice 
ludności przekonanie, że sp raw ied li­
wość działa. W aresztach śledczych 
stosuje się p resje  psychiczne i fizy­
czne. Nie będę mówił o poszczegól­
nych wypadkach, gdyż jeś li te sp ra ­
wy poruszamy w Sejm ie, to po to, 
by móc zaradzić złemu, a nie dla da­
wania, m aterjału rosyjskiem u radjo 
dla ag itac ji wywrotowej.

Doc. CywińsKi zawieszony
p rz e z  refc/oro U. S. B .

na skutek artykułu  w „Dzienniku W ileńskim “
W aw iązku z artykułem  docenta I profesorów państwowych szkół aka-

U. S. B. dr. S tan isław a Cyw ińskie 
go p. t . „C.O.P.", zam ieszczonym w 
„Dzienniku W ileńsk im “ w  w  dniu 
30 .stycznia r. b. — rektor U.S.B. ks. 
prof. W óycioki w ysłał do docenta 
Cywińskiego pismo n astęp u jące j 
treśc i :

„Na podstaw ie art. 79 rozp. P re­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
24,2.28 r. jp istoeunku /służbowym

demiokich i pomocniczych s ił nauko 
wych tych  szkół i p a rag ra fu  2-go 
rozp. m in is tra  W. R. i O. P. z dn ia 
19.1.37 r. o przep isach  d yscyp lin ar­
nych d la  docentów państwowych 
sakół akadem ickich , w  zw iązku ze ! 
sp raw ą artykułu  pańskiego w| 
„Dzienniku W ileńsk im “ z d n ia  30 .1 .1 
38 i-., zaw ieszam  pana z dniem dzi­
s ie jszym  w obowiązkach docenta“

B ta tfd d  skazom no Z lato aresztu
frybłinsff odrzuci! wniosek o zbadania stany poczytalności oskarżonego

LWÓW. Dziś o godz. 21.35 ogło­
szony ■jrstał w yrok przeciwko inż. 
Adamowi Doboszyńskiemu.

Został on skazany za w targn ię ­
c ie  na posterunek po lic ji w M yśle­
n icach  i zabran ie stam tąd broni 
NA JEDEN ROK ARESZTU oraz 
za posiadanie broni z a r t . 47 Rozp, 
o broni NA JEDEN ROK I SZEŚĆ 
MIESIĘCY ARESZTU. SAD O- 
RZEKL ŁĄCZNĄ KARE DWITCH 
LAT ARESZTU z zaliczeniem  a- 
resztu śledczego.

Od reszty  zarzutów  sąd  oskarżo­

nego uniew innił.
Sąd zaopatrzył wyrok motywami 

ustnomi.
P rzy s ięg li potw ierdzili fakt 

w targn ięc ia  Doboszyńskiego na po 
sterunek P. P. i jego  rolę kierów- | 
n iczą w tym fakcie . Wobec tcRO, i 
należało p rzy jąć , żc Doboszyński, ! 
k ie ru jąc  akc ją  ludzi uzbrojonych, i 
polecił im zdemolować lokal po* 
sterunlm  P. I*;, czem ’opuścił s ię  ' 
przestępstw a z ar l ,)a r. 1. Po- 
niowflź Dobosz’” polecił znhrîic ■ 
z posterunku broń, jak  również

W o l n e  M i a s t o  G d a ń s k

SOPOTY
T r a d y c y j n y

KARNAWAŁ
2 7  l u t e g o  -  1 m a r c a  

M i ę d z y n a r o d o w e  K a s y n o  — R o u l e t t e  -  B a c c a r a  
Wolny wywóz kwot wygranych!

W hotelach i pensjonatach obecnie cemy zniżone!

sam  broń posiadał, postępowanie 
jego  podpadło pod a rt. 47 rozp. o 
o broni.

Jako  okoliczność łagodzącą Sąd  
p rzy jął dotychczasową n ie k a ra l­
ność oskarżonego, a jako  obciąża- 
ją c ą  — jego in te ligen c ję  i stopień 
w ykształcenia.

Po ogłoszeniu wyroku obrońca 
Doboszyńskiego adw . Stypułkow- 
sk i postawił wniosek o zm ianę 
środka zapobiegawczego i w ypusz­
czenie oskarżonego na w olną sto- 
PÇ-

Sąd Okręgowy oddalił wniosek 
obrony i utrzym ał nadal a re sz t za­
pobiegawczy.

W motywach Sąd powołał się  na 
okoliczność, iż z zeznań sam ego Do­
boszyńskiego w yn ika, że praebywał 
on na teryto rjum  Czechosłowacji, 
a w ięc zachodziłaby i  obecnie m ożli­
wość ucieczki

P. Prezydent R. P. przyjął wcz< 
ra j w obecności m arszałka Śmigłep 
Rydza prezesa R ady M inistrów gei 
Sławoja-Składkowskiego i wiceprc 
m jera inż. E. Kwiatkowskiego, któ 
rzy referow ali o bieżących pracacl 
rządu.

X
Wczoraj odbyło się na Zamku Kró 

lewskim , pod przewodnictwem P. Pr< 
zydenta R. P. posiedzenie kurato 
rjum  Funduszu K ultury Narodowe 
Józefa Piłsudskiego, przy udział* 
prezesa R ady M inistrów  gen. Sfe 
woja - Skladkowskiego, marszałka 
natu A. P rystora , w iceprem jera inż 
E. Kwiatkowskiego, min. W. R. 
O. P. prof. W. Swiętosławskiego i dï 
rektora F. K. N. St. Michalskiego.

Skonfiskowana
broszura

W ostatnich dniach ukazała się 
bezim ienna broszura, omawiają'41 
proces W. Studnickicgo z oskarżenia 
prez. Starzyńskiego. Broszura ule­
gła konfiskacie.

Kilkadziesiąt Erscesś# 
o sfrai ? chłopsH

Sąd Okręgowy z Nowego Sącza na 
ses ji w yjazdow ej w  Limanowej roz­
patryw ał spraw ę przestępstw , doko­
nanych w czasie s tra jk u  rolnego 
sierpn iu  r . ub. w  grom adzie Kras­
ne — Lasocice.

Główny oskarżony, Ja n  Kadzik, 
skazainy został na rok w ięzien ia bez 
zaw ieszen ia, zaś .pozostałych Ю 
Skarżonych otrzymało karę P° 6 
m iesięcy w ięz ien ia .

Przed Sądem Okręgowym w R-ze~ 
szowie toczyło się  60 sp raw  karno­
adm in istracy jn ych  o odwołanie od 
orzeczeń staro stw a powiatowego w 
Rzeszowie i Tarnobrzegu w  zwią^jp1 
ze s tra jk iem  ro lnym  w. tych  powia­
tach . W w yn iku p rzeprow adzony^  
spraw , część oskarżonych izostala u- 
n iew innkm a, inn i na/tomiast z o s t a l i  
skazan i n a  k a r y  aresztu  do 6 ty??0' 
dni.

Hitlerowcy w rządzie austriackim
( B B o k o r i c x e i B â e  ж е

» < * » 1  r ™ OWY częste zarzu ty , s taw ian e  przez Niem
/. BERLINEM cy A u str ji n ie lo ja lnego  wykonywa-

1 an u je  ogolne przekonanie, żc n ia  te j umowy, 
zarówno decyz ja rekonstrukcji gabi
netu, która zapew niła aż trzy  teki NADZIEJE HITLEROWCÓW 
przedstaw icielom  narodowego socja W kołach narodowo - soc ja listy - 
lizm u, ja k  i zarządzen ie am nestji, cznych w skazu ją  na  w czorajsze 
powzięte zostały pod silnym  naci- przemówienie, wygłoszone przez Pa 
skiem B erlina . pena w  klubie techników w W ie-

_ Są wiadomości, że w czasie dzi- dniu, gdzie, om aw iając sw oją do- 
s ie j szych h istorycznych nocnych tychczasow ą m isję , oraz znaczenie 
obrad gab inetu , porozumiewano się  rozmów w B erchtesgaden , podkre- 
k ilkakro tn ie z Berlinem , skąd m iały ś lił , że n iezależna A u str ja  może w 
nadchodzić decyzje, m ające na celu przyszłości, wykonywać swoje za- 
złam anie słabnącego oporu rządu dan ia polityczne jed yn ie  w r  a- 
au strjack iego . ‘ m a c h  wspólnego niem ieckiego

M ussolin i, do którego miał się  rozwoju, jako  czynny p artn er w od- 
zw racać Schuschnigg, m iał w yra- budowie dawnego stanow iska Nie- 
zić zupełne desin teressem ent w miec.
sp raw ie ułożenia s ię  stosunków po- N iezależnie od tego w iele do my­

ślen ia  dającego  pow iedzenia Pape- 
na, w kołach narodowych so c ja li

m iędzy A u str ją  i Niemcami. 

TAJNA KLAUZULA stów oczeku ją również ożyw ieniaw  «obvuuj,, шише/. ożyw ienia
W św ie tle  o fic ja ln ych  w ynurzeń stosunków gospodarczych pomiędzy 

w p ra s ie  i w rad jo  nab iera prawdo-1 obu k ra jam i. Ze strony A u str ji o- 
podobienstwa teza o istn ien iu  t a j  i czekują w szelk ich  udogodnień ce l­
n e j  k l a u z u l i  do umowy z dn. nych, taryfow ych  itd ., oraz zarzą- 

■ *са ’.х 'T ,g ktoreJ nuała wła- dzeń w spraw ie zm niejszen ia zadłu- 
siue A u str ja  zobowiązać się  do sto- żen ią N iem iec w stosunku do Au-
pniowego w zm acnian ia wpływów 
niem ieckich na swojem terytorjum .

sbrji. W zw iązku z tem, liczyć się 
należy ze zwiększeniem  niem ieckie-iп|. (л_, . . . : '  —................ -"■ęnB/.ciiJcin niemiecKie-

l>iateSo tez s ta ją  się  zrozumiałem ! go eksportu do A ustr ji, przyczem w

pierwszym  rzędzie w eszłyby w  grę  
dostawy m aterjału  wojennego d la 
a rm ji au s tr ja ck ie j.

DALSZE 
ZMIANY W NIEMCZECH?

Niemieckie koła polityczne' ocze­
kują, że zm iany zaszłe w stosunkach 
niem iecko-austrjackich zaważą w' bar 
dzo poważnym stopniu na treści mo 
w y kanclerza H itlera w Reichstagu.

Posiedzenie Reichstagu, wyznaczo 
e na godz. 13-tą dnia 20 lutego b. r. ; 

oczekiwane je s t ze szczególnem na- 1 
pięciem.

Chraakterj'styczna uwagę czyni 
.National Ztg.“ (E ssen ), pizsąc, że 
zanim nadejdzie ten term in, oczeki­
wać należy dalszego dalekoidącego 
w yjaśn ien ia  i oczyszczenia stosun­
ków“

BERLIN.. Dziś skonfiskowano w 
B erlin ie  w iększość dzienników an ­
g ie lsk ich  i francusk ich .

Przypuszczać należy, iż powo­
dem konfiskaty było z jednej stro ­
ny n iew łaściw e o św ie tlan ie rozmo 
w y kanclerza Schuschn igga z kanc 
lerzem  H itlerem , z d rug ie j zaś dal- 
sze rozsiew anie pogłosek o sy tu a ­
c ji w Niemczech. (P A T ),

Ostaptesle naczelnego 
dyrektora ?.. U. S.-u

Zakład Ubezpieczeń Spo łecznych  
zaw iadam ia, że nacze lny d y rek to r  
Zakładu p. Ja n  W łodzim ierz lg ° c~ 
k i ustąp ił w  dniu 15 b. m. z zaj­
mowanego stanow iska.

Pełnien ie obowiązków naczelne* 
go dyrektora zostało p ow ierzone 
zastępcy naczelnego dyrektora, 
inż. M arjanow i Ponikowskiemu.

Wielka pożyczka na obronę 
narodową we Francji

PARYŻ. W k o łach  p o lity c z n y c h  
i  finansow ych  krążą pogłoski, żc 
m in ister F inansów  M a r c h a n d e a u  
nosi s ię  z zam iarem  w y p u sz c z e n ia  
nowej w ie lk ie j pożyczki n a  obronę 
narodową.

CHOROBY PŁUC
GRÜ2LICA PŁUC jest nietiMaga«* 
i corocznie nie robiąc różnicy dla p lc1’ 
wieku i stanu, kos* miljony ludzi. ' 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU u p o rczyw e j 
męczącego KASZLU, GRYPY i t- P' 

stosują pp. lekarze

Ва1ш Ме1зп-№
który, ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny, wzmacnia organizm i s a m o p o c z u ­

cie chorego, oraz powiększa wagę 
ła i usuwa kaszel.

Do nabycia w aptekach- ^

U)
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P o d a r t y  t e s t a m e n t
WieSkla imperjum „narodu niemieckiego” powstaje w Europie

Ю k ilka idni po iajerrm iczem l żłiw ie jasno  i w yraźn ie . Zasadniczo 
spotkaniu 2 kan clerzy  w I w in teres ie  Polski leży, aby dyna- 
B erchtesgaden .dowiaduje-1 m iczna ekspan sja  n iem iecka szła w 

»У się, jak ą  cenę zap łac ić  m usi A u -1 innych k ierunkach , niż wschodni ;
za u trzym an ie sw ej n iezaw i-1 pod tym  w zględem  nie było n igdy 

ä,°eci. Cena ta  je e t  ogrom na. | rozbieżności zdań m iędzy skra jne-
Kanclerz Hi.tiler 20 lutego zapew- 

Bl '"'prawdzie św ia t, że n iezaw isłość 
Auatrji będzie u trzym ana i że o 
»Anschlussie“ n iem a mowy, byłoby 
ledąak chowaniem głowy w p iasek  
chcieć w dalszym  c iągu  utrzym y- 
» 4  iż tego „A nsch lussu“ jeszcze 
•чеша. Form aln ie n>ic s ię  n ie  zm ie­
liło w stosunkach austrjacko -n ie- 
^'tckich, w istocie rzeczy zmieniło
siÇ wszystko.

Udział narodowych socjalistów  w 
rzadzie k an c lerza  Sch u sch n igga ; po 
W rzenie na jw ażn ie jsze j tek i m in i­
stra spraw  w ew nętrznych człowie- 

o tak  w yraźnym  narodowo-so- 
^Mistycznym profilu  politycznym . 
^  P. Seyiss - Inquart, 

a i Przestępców po litycznych , w re- 
kam iin ikat urzędowy o spotka- 

^  w Berchtesgaden , mówiący o 
^fPólnym „interesie narodu nie- 
nil<?ckiego“> wszystko to razem ma 
Mmowę dobitną i jednoznaczną.

mi k ierunkam i natszej po lityk i, m ię­
dzy poglądem  reprezentowanym

przez M arszałka P iłsudskiego , czy 
też Romana Dmowskiego. Połknię­
cie jed n ak  A u str ji przez Niemcy 
w cześn iej czy później m usi m ieć dal 
sze konsekw encje, ry su ją ce  n iebez­
pieczeństwo, że n ietylko na półno­
cy i zachodzie, a le  i na południu 
znajdziem y się  oko w  oko z  N iem ca­

mi—i to o ileż  siLniejezem i, n iż dzi­
s ia j.

Dnia 11 lutego 1938 r. N iemcy 
p rzekreśliły  znowu coś ze zw ycię­
stw a k o a lic ji w  w ie lk ie j w ojn ie. 
A to nie może leżeć w  in te res ie  
Polski

N.
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uznają podbój Abisynji
W edług zgodnych w iadom ości z 

B rukse li i  H agi, ju ż  w  najb liższym  
czasie n ależy  s ię  liczyć z uznaniem 
przez oba te państw a -imperjum wło­
skiego. U znanie to nastąp i w  form ie 
w ręczen ia rządowi włoskiemu no­
wych listów  u w ierzy te ln ia jących  re­
prezentantów  dyplom atycznych obu 

am m estjal tych  pańsrtw, listów , adresow anych 
do „króla Włoch i  cesarza  A b isy­
n ji“.

W iadomość ta  je s t  zgoła n iespo­
dziew ana ; ho lenderski m in is ter 
sp raw  zagran icznych  dr. P a tijn  wy-

■t „ _________ _ stąp ił ju ż  w praw dzie dość dawno z
^ -c iąg n ięc ie  am nesitji politycznej zapow iedzią tego rodzaju  kroku ze 
j^tyl'ko na p. R in te lena , w łaśc iw ie  strony swego irządu i w społeezeń- 
be®pośredniego .sprawcę mordu na stw ie  holenderskiem  i na gruncie  
^obie kanclerza D ollfusea, a le  i na parlam entu  spotkał się  ze sprzeci- 
M icjan tów , k tó rzy pełn ili służbę ' wem dość ostrym . Także i  p rzy jęc ie  
'v czasie tego ohydnego mordu, do- 1 analogicznego pro jektu  w B e lg ji 
aje całej sp raw ie ostrego рояли a- było nad w yraz  chłodne, tak, iż

I przez pew ien czas w ydaw ało się , iż 
W dni-u 11 lutego został, ja k  się  > oba rządy z rezygn u ją  ze sw ych  pro- 

 ̂ a7uje, podarty na strzępy te s ta - 1 jektów .
,ent kanclerza D ollfussa, A ustr ja  

&ania rękam i swego kanclerza pod­
d a ł a  wyrok śm ierci na sw o ją n ie -i 
^"Wisłość, decydując s ię  na połączę j 

!e z T rzecią Rzeszą, w praw dzie |
Î*1® formalne jeszcze, a le  napewno ! m

‘••Łi. ,„ы „  płatać J  ’ Życie ilustru je debatę sejmową

Że etało e ię  inaczej — przyczyny 
tego szwkać może n ależy  w o stat­
n ie j s e s ji R ady L ig i :  jałow a dysku­
s ja , która za jęła  cały czas obrad, 
przyczyn ić s ię  m usiała do pogłębie­
n ia  n iechęci B e lg ji i Hołandji do 
sp raw y san kcy j L igowych, a w ięc 
tem sam em  i zm niejszyć ich opór w 
sp raw ie  uznan ia podboju A b isyn ji.

Ministen’ P a tijn  — n iegdyś m in i­
s te r  holenderski w  Rzymie — na 
in teapelac ję  w  parlam encie , odpo­
w iedział, iż rząd ho lenderski stoi w 
te j sp raw ie  jed yn ie  na  stanow isku 
respektow an ia faktów  dokonanych. 
Podobnie m otyw ują decyzję B e lg ji 
i rządowe koła b c ^ ijsk ie . Decyzja 
ta  zresztą została podjęta najpew ­
n ie j w spó ln ie przez oba te państw a.

Przez d ługi czas sugerow ano -też 
opimji pub licznej i w  B e lg ji i w Ho­
łand ji, iż decyz ja ta  powzięta je s t  
w porozum ieniu i  za  zgodą A n g lji. 
W iadomość ta  zastała  bardzo stanów

czo zdem entowana przez m in is tra  
Eden a  w  jego o statn ie j mowie w  Iz­
bie Gmin. św iadczy to  w każdym  ra  
zie o bardzo daleko idącem  usam o­
dzie ln ien iu  się  po lityk i z ag ran icz ­
nej obu tych  państw', we w szystk ich  
w ażn ie jszych  sp raw ach  m iędzynaro­
dowych, idących  dotąd ręka w rę­
kę z W ielką B ry tan ją .

P ierw szą konsekw encją decyz ji 
będzie m ianow anie nowego posła 
holenderskiego w  Rzym ie. Od czasu 
san kcy j H cland ja  reprezentow ana 
je s t w  Rzym ie przez sek re ta rza  po­
se lstw a  — nie można było bowiem 
m ianować posła ze w zględu na tru ­
dności fo rm alne : rząd włoski żądał 
listów  u w ierzy te ln ia jących , adreso­
w anych do „króla Włoch i cesarza 
A b isyn ji“ — tak  długo zaś, dopó­
k i podbój A b isyn ji n ie został fo r­
m aln ie uznany, an i H aga, an i B ruk­
se la  n ie  mogły zadośćuczynić temu 
żądan iu .

n.

„Dyktatorek“ panoszy się na prowincji

że wszelkie czyn 
związane z w ym iarem  i ścią-

o \  n 'e P°zbawionc iro n ji. W ieść I sta ła  się rzecz niesłychana. Rzecz 
dos'01 j CrS Ŵ*e kanclerza D ollfussa 1 jakgdyb y żywcem w yrw ana z kroni- 
Mi, , j&if° Ż0'nę ' dzieci W wiUi ki lokalnego „miaslta Głupowa“ na- 
ma äs0,linieg,o w e W łoszech, gdzie |szej b iurokracji, rzecz ilu stru jąca  
Paro' ^ n e le r z a  A u str ji, tak  u- ; nieprawdopodobne pomieszanie po- 
oiezv niącego sw ej au s tr jao k ie j i ^  jak ie  s ; f w im e c ie  urzę
« i e m iT  PIT d zakusam i -n aro d u ! damjrn co do kompetencji poszczę gól 
^ciniß6 le®° ’ sPÇdzala lato w  go- J nych władz i  rozgraniczenia przypa-
00 Z  Z ™ àzinZ T)f ia j W d a ją c y c h  im  funkcyj.
Się Z  S:ta,ło w  B erchtesgaden , s ta ć , Sa(teiliśm y dotąd, : 
da . 0 patronatem , za zgo- no-.,.’j
Ь Ц  PRyzwolem cm  M ussolin iego, \ em dałk6w ; ^ e lk i e g o  rodzą

T ierCf I? 0 ff.U,SSa mlf hö iu opłat fiskalnych stanow ią wyłącz- 
* 8 0 ^  okazję oKlądac prowadzą- na domenę władz skarbowych. Są-
. .« n a ł j^  rÇk?, -  Jl łą ,wd0W ęAP° dziliśm v tak . choć i na tym  punkcie
strji“ ’ WLe m an t e lzu  ■ opin ja n ieraz dawała w yraz mniem a kopja rzeczonego listu . Gdy mu wska

T n “ ; • , niu, że władze skarbowa zbyt szero-izano odnośna SKifę. zajął j ą  bez cc-
aikieo-n ^  y a a  " 'I? - 'l:o  pojm ują swe upraw nien ia, zbyt rcm onji wraz ze złożonemi w
^ ia d c z v l  T i  wyrn<>wria- ^ ie daleko rozsuw ają gran ice swego auto n ie j ak tam i i  przewiózł do Krakowa.«uczy to dobrze o stan ie  po lity- , . . .  . , . , • 
ki xt- ł  t • • 1 ry tetu . Nad przerostam i rodzimego'»o sk ie j. Nie bez slusznosci na- * , .Pisał u- t?- ,, • . fiskalizm u wvlano u nas morze a tra -, «» w „F igaro  jeden .и na.iz.na- , , • . , r . . . C1 „
<5®ni’ti4»v./.v, ui- i - e ’ , • , men tu i potoki słow. M im stei Skar-‘H^zych publicystów  francusk ich  . . . , f

ö 0 rme^o„,„ • i  ■ bu, ilekroć zabierał głos na forum ‘ jnesisoTi, ze godząc się  na pow- ’
.

w ym agana i  że. \wgóle spraw a ta 
n ie powinna go obchodzić, strażn ik  
odpowiada autorytatyw nym  i samo­
wolnym gestem : zab iera list.

Co d a le j?  Rzecz s ta je  się coraz 
bardziej niesłychana. S trażn ik  uzy­
sku je w krakow skiej Komendzie 
S traży  G ranicznej nakaz zbadaniu 
„a fe ry "  w biurze Elekrtoum i Okrę­
gowej. Obleczony w  swą nową potę­
gę, pan strażn ik  udaje się tam  i 
w praw ia rozsądnych i spokojnych 
kierowników Elektrowni w osłupie­
nie kategorycznem  żądaniem w ska­
zan ia mu m iejsca, gdzie spoczywa

^  publicznem, karcił swych podwlad-
£ ? * r îum, czy condominium au- " TCh ■ m io ta ł  obietn icą ukrocen.a 
Jn-aoko - niem ieckiego, M usso lin i lch gorliwości w m dykacyjnej rozu- 
v( la  tem samem cale  zwvcię- m ie^ c -iak  bardzo >ch ferw or toczy i

włosUie лу czasie w ie lk ie j woj-1 Podkopuje aktywność gospodarczą 
7 *  P o ję te j  w  im ię zniszczenia mo- ‘ społeczeństwa. N iestety te skarce- 
. arcb ji h absbursk ie j. W iochy w ro- tli;l i Pouczenia docierały do urzę- 

Patrona skonsolidowanego i moc- ! skarbowych w form ie лиг bar- 
„narodu n i e m i e c k i e g o " ,  t o  z a i -  ‘;d/-o złagodzonej, niegroźnej i mało 

' e ’Widowisko, którego dv'^tato-! skutecznej.
U  1 O s k ie m u  w inszować nie na-i Co gorsza: gorliwość w indykасщ-

va fiskusa  wylała poza brzegi urzr-
ea^a z"<xlę tę  z resztą  Niemcy p ła - , dów skarbourych г zaraża organy vie 
Xi", ^ussołin iem u bardzo n iew ie le . J ^póba^go nie m ajace ze skaiboii'o- 

'pniędzmi, których dyktator wło- ^ ią .  Jaskraw ym  objawem te j ten
^'knie ja k  kan ia  dżdżu? Nie, 

ty 1 sam i nie m ają  ; poparciem  spra 
z . At)i9ynji ? To, co N iemcy w  tym 
Zr Z04'6 miały  do zirobienia, już 
^.° ! ’ -v : ak tjiw izac ją  udziału Nie- 
T 'jC W W0'Jn’e h iszp ań sk ie j?  

r‘ '̂° jeszcze jedyne, co Trze-

scią.
dencii epidemicznej je s t  owa rzecz 
niesłychana, którą w ygląda ta k : 

Rzecz dzieje się w okręgu krakow 
skim, w  jednej z fab ryk  ciężkiego 
przemysłu. Funkcjonarjusz S tra ­
ży Granicznej, delegowany do fab ry ­
ki w  sprawach celnych, spostrzega

B rniem y od niespodzianki do n ie ­
spodzianki. In terw encja dyrektora 
E lektrowni w krakow skiej TComen 
dzie S traży  G ranicznej; najsłuszniej 
sze jego  wywody, że przeiceż bada 
nie prawidłowości stemplowania l i ­
stów’ należy do wyłącznej kompeten­
c ji władz skarbowych, że je ś li S traż 
Graniczna chce koniecznie w ystąp ić 
w obronie skrzywdzonego Skrabu. to 
powinna ograniczyć się do zawiado­
m ien ia urzędu skarbowego, ż? zajęta 
szafa zaw iera ak ta umów ze w szyst­
kim i odbiorcami, a wiec dokumenty 
niezbędne do pracy E lektrowni, — 
wszystkie te perswazje nie odniosb’ 
żadnego skutku. Komendant. S tra ry  
Granicznej i gorliury strażn ik  odpo- 
vnedzieli z wyniosłą pewnością sir- 
bie, że nic ich to wszystko nie ob­
chodzi i  że szafę z aktam i muszą 
przekazać idadzom skarbowym „pro- 
tokulam ie i  kom isyjn ie“ .

Groteska dosięga punktu ku lm ina­
cyjnego. Skrzyn ia z 32 teczkami akt 
Elekt równi, należycie osznurowana ;

Rzèsza może d z is ia j ofiarow ać j na stole biurowym  lis t  z sąsiedn iej  ̂oplombowana, w ędruję do K iak o w
ki\v°Ci W locby Już n ie raz  oszu- 

Va-y Niemcy, kto w ie, czy po raz
rwszy one n ie zasta ły  te raz  oszu- 

к&пе.
Dl'

elektrowni, dotyczący dostawy prądu, 
i wlot m iarku je, że brak na nim opla 
ty  stemplowej. Gorliwy pan sti'aż- 
nik, dumny ze swej „sm vkalki“ , żada

,j. a Polaki ten „zim ny“ A nsch luss w yjaśn ień  od kierow nictw a fabrvki 
6 rnoże być raeczą obojętną. Na- Nn zwróconą mit uwagę, że opłata 
a °Ьу o tych  sp raw ach  mówić vao stemplowa nie je s t w tym wypadku

gdzie po paru dniach zostaje uroczy­
ście i  protokularnie przekazana w ła­
dzom skarbowym w asyście szerenu 
urzędników S traży  Celnej, przedsta- 
w icicłi Urzędu Skarbowego, vnrii a- 
duiokatów i  urzędników Elektrowni. 
Co w ięcej, w trakcie  te j ceremonji

przedstaw iciele S traży  Granicznej 
staczają  z władzami skarbowemi d y ­
skusję co do tego, czy poszczególna 
dokumenty E lektrow ni są  należycie 
ostemplowane, tw ierdząc apodyktycz 
nie, wbrew opin ji Urzędu Skarbowe­
go, że pewne ak ta  w inny być przez 
władze skarbowe koniecznie zatrzy­
mane i dokładnie zbadane. Okazuje 
się, że S traż  Graniczna, „wie lep ie j“ 
od Urzędu Skarbowego.

I rzeczyw iście f jak  powiada słyn­
ny podchorąży Orzeszko), Urząd 
Skarbowy pod im peratyw ną presja 
S t ia ż y  Granicznej uległ i zatrzymał 
parę listów  do skrupulatnego zbada­
n ia , resztę zaś zwrócił E lektrowni, 
sp isiijąc  oczywiście przytem  szereg 
protokułów, cyrografów  i  zażaleń.

Powiecie, że je s t  to h isto ria  n ie­
prawdopodobna. A przecież rozegra­
ła się ona nie daw niej, jak  parę dni 
temu i n ie dalej, jak  w szLachetnem 
m ieście Krakowie.

Oczywiście, n ie je s t  w  tym  fan ta­
stycznym wypadku ważne, czy w  sza­
fie E lektrowni znajdowały się doku­
m enty dostatecznie czv niedostatecz 
nie ostemplowane. Ważne je s t  to. że 
.d yk tato rek“ z krakow skiej S tr a ­
ży Granicznej uznał za możliwe 
i dozwolone (Va sieb ie wkroczyć w 
dziedzinę, całkowicie, mu obca, nic 
wspólnego nie m ającą z zakresem 
i( ao funkcyj. Je s t to przykład nzurjm 
'•ji praw , n iezm iernie ch arak terysty­
czny dla mentalności naszych urz* 
■łów, św iadczący o specyficznym i nad 
m iernie wybujałwn kompleksie wszę- 
łobylsttm. Osoba urzędowa w Polsce 
'e s t głęboko przekonana, że wszedzie 
: wszystko je s t  je j  dozwolone. Ju tro  
nosterunkowy policji w targn ie do 
’irzedsiębiorstwa przemysłowego, ob­
wiedzie wladezem i badawczem snoj- 
'•zeniem biuro i orzeknie, że wedłir- 
" e g o  opin ji. buchałterja jest tu źle 
nrowadzona, poczem zażnda w ydania 
mu k siąg  i, w razie sprzeciwu za­
brawszy ie przemocą, przewiezie i'- 
do Urzędu Skarbowego.

Z atrzym ajm y sie na te j r ó - - : 'ni­
ebyłe j. S . B.

NIE REORGANIZACJA,
LECZ REFORMA

„Czas“ w ysuw a jeszcze raz  bodaj­
że n a jak tu a ln ie jsz y  dziś problem re­
form y ubezpieczeń społecznych, j a ­
ko p a lącą  kw estję  dnia. O rgan za­
chowawców słuszn ie podkreśla, że 
nie w ysta rczy  „ reo rgan izac ja“ s y -v - 
stemu ubezpieczeń socjalnych , tak  
często u nas przeprow adzana — ko­
nieczna je s t  natom iast gruntow na 
reform a :

„Reforma taka winna iść naszem zda­
niem w dwu kierunkach. Winna dostoso­
wać opłaty na ubezpieczenia i oczywi­
ście ich świadczenia do zdolności płat­
niczej społeczeństwa, oraz po drugie 
winna zmienić obecny system lokowa­
nia kapitałów rezerwowych ubezpie- 
czalni.”

„Czas“ uważa, że zakres ubezpie­
czeń społecznych w Poisce je s t  zbyt 
szeroko zakreślony i w ypow iada się 
za ogran iczen iem  ubezpieczenia e- 
m erytalnego i położeniem n a jw ięk ­
szego nacisku  na ubezpieczenie od 
bezrobocia :

„...Ograniczenie ubezpieczenia emery­
talnego pozwoliłoby na obniżenie skła­
dek ubezpieczeniowych do granic, w  ja ­
kich byłby one znośne zarówno dla u- 
bezpieczonych, jak i dla pracodawców. 
W ten sposób możnaby utrzy­
mać w racjonalnych granicach wyso­
kość nakładów na rzecz ubezpieczeń."

Z astrzeżenia co do p o lityk i loka­
cy jne j Z.TJ.S. form ułuje „Czas“ w 
sposób n astęp u ją cy :

„Państwo zapożyczając się w ubezpie- 
cz.-lni na ulgowych warunkach 
obkłada ubezpieczonych sui ge­
neris podatkiem. Ubezpieczalnie bowiem 
mając zmniejszone dochody z oproceoto 
wania rezerwy, muszą sobie te straty od 
bijać na wysokości składek.

Sądzimy, że i prosta sprawiedliwość, 
i konieczność likw idacji tych ukrytych 
podatków i  wreszcie interes zor­
ganizowania normalnego rynku kre­
dytowego wymaga, aby ubezpieczalnie 
tę część swoich środków, — którą zuży­
wają na zukup papierów wartościowych 
lokowały za pośrednictwem giełdy na 
normalnych warunkach.”

AUTARKJA ZAWIODŁA
P. F.Z. ocenia na łamach „I.K.C.“ 

ujem nie w yn ik i 5-ciu la t po lityk i 
au tark iczn e j T rzec iej Rzeszy, stw ie r 
dzając , że „sam ow ystarczalność“ go 
epodarcza Niem iec zawiodła na  ca­
łe j l in j i :

„Niemcy ani o krok nie posunęły się 
naprzód w dziedzinie gospodarczego u- 
niezależnienia się od zagranicy. Nie są 
dziś od św iata w mniejszym stopniu za­
leżne, niż były 5 lat temu."

Omówiwszy poszczególne pozycje 
przywozu niem ieckiego, dochodzi p. 
F. Z. do wniosku, że Rzesza p rzy­
wozi w ięce j, niż przywoziła przed 
5-ciu la ty , a zależność od zag ran icy  
w ykazu je dalszą tendencję do_wzro­
stu . P rodukcja nam iastek  również 
nie zaham owała przywozu z za­
g ran icy . P rzeciw n ie — Niemcy im-„ 
■portuja co.raz w ięcej surowców, nie 
zbędnych do produkowania „ersa- 
tzów“ . Z d ru g ie j s tro n y  produkcja 
nam iastkow a pow iększyła koszty 
produkcji i przyczyn iła s ię  do w y­
n iszczen ia urządzeń i in s ta iacy j f a ­
brycznych.

R ezu lta ty  jednem  słowem opła­
kane.

A u ta rk ja  n iem iecka ma na oku 
cele m ilita rn e  — mówią przywód­
cy T rzeciej Rzeszy. Czy jednak — 
zap ytu je  p. F. Z. — Niemcy są  dziś 
gospodarczo lep iej przygotowane do 
w o jn y?

P u b licysta  „I.K.C. odpowiada ma 
to pytan ie  przecząco.

A utark iczna p o lityka T raeciej 
Rzeszy odpowiadała koncepcji „Ue- 
b errasch un gskrieg“ — zaskoczenia 
przeciw n ika druzgocącym  napadem, 
szybkiego ro zegran ia  w o jny. _ Do­
św iadczen ia w o jny h iszpańsk ie j po­
staw iły  ta k ą  koncepcję pod, znakiem 
zap ytan ia  i w ysunęły na norwo s ta rą  
koncepcję długotrw ałej w o jny po­
zycy jn e j —  „Ste llungs-K rieg“ .

„Ale długotrwała wojna pozycyjna wy 
maga rezerw, rezerw obfitych pod każ­
dym względem: rezerw psychicznych 1 
moralnych, rezerw żywnościowych i su­
rowcowych, kruszcowych i finansowych, 
rezerw produkcyjnych i fachowych. Te­
go wszystkiego pozbawione są Niemcy— 
a tem np. dysponuje Anglja, która jest 
krajem  ogromnych, wzrastających re­
zerw, gromadzonych na czas wojny."

Na tem tle  zrozum iale s ą  zastrze­
żenia R eichsw ehry przeciw  wybu- 
jalościom  a u ta rk ji  n iem ieck ie j: 

„Autarkja zjada i niszczy rezerwy 
kraju, uboży kraj, a w zakresie mili­
tarnym osiąga skutki przeciwne zamie­
rzeniom.

Pięciolecie autarkji niemieckiej zamy­
ka się bilansem deficytowym. Nie może 
ono stanowić zachęty dla innych krajów, 
a stanowić musi tylko ostrzeżeni«",



Niemcom jest w Polsce Niemciee
S ß e i B t s t a  m n a e ß s x « & s c B « B > w t B  n a  p l e n u m  S & ß n a w

Na plenum Sejm u rozw inęła się 
onegdaj ożywiona debata na tem a­
ty  m niejszościowe.

Pos. M ichałowski porusza spraw ę 
m niejszości n iem ieckie j w Polecę. 
Ze strony te j m niejszości w ysuw a­
ne są  różne urojone pretensje , mi­
mo, że Niemcom w Polsce dzieje się 
n ietylko  znacznie lep ie j, ja k  naszym  
rodakom w Niemczech, a le  naw et, 
ja k  ich rodakom w ich w łasnej o j­
czyźnie. (G łosy: b raw o !). Poza o- 
frworzeniem gim nazjum  polskiego w 
Kwidzyniu, Niemcy nic n ie  uczyni­
ły, aby w ierzyć w szczerość ich de­
k la ra c ji o prawach m niejszości pol­
sk iej w Niemczech. Mówca p rzy ta­
cza szereg przykładów, na  które 
Izba reagu je  okrzykam i: Skan d a l!

M a ltre tu je  s ię  ludność polską w 
Niemczech, m a ltre tu je  się ją  na te ­
ren ie W. M. Gdańska. Nie w yzyska­
liśm y uprawnień, w ypływ ających  z 
trak ta tu  weirsalstkiego w  kierunku 
przymusowego w ykupu zietmi z rąk  
niem ieckich, mimo, iż na Pomorzu 
70 proc., a w poznańskie«! 50 proc. 
w ie lk ie j własności ziem skiej znajdu 
je  się w rękach niem ieckich.
JESZCZE SPRAW Y UKRAIŃSKIE

P<>s. W itw icki (Ufcr.) : Wobec n ie ­
słychanej obelgi, ja k a  tu dziś padła, 
stw ierdzam , że cały naród uk ra iń ­
ski-gdziekolw iek go /dziś los po św ie 
cie .rzucił, łączy e ię  w  uczuciu n a j­
głębszej czci i miłości dla swego A r. 
cypasterza (O klaski na ławach po­
słów ukra iń sk ich ). P. W ojciechow­
ski m iędzy w ierszam i mówił o mo­
żliwości odwetu, a w ięc stał w «p rze­
ciwności z ośw iadczeniem  p. prernje- 
ra . Mam w rażenie, że nie pan panie 
pośle podnosi do swego poziomu u 
ltcę, a le iulica śc iąga  pana. P. Woj 
cie-chowski s ta ra ł  się  wbić k lin  m ię­
dzy nas, a  naszego chłopa. O świad­
czamy zgodnie w szyscy, że tak  poj­
mowaną norm alizację odrzucamy, 
ja k  odrzucamy wszystko, coby naru ­
szało honor i in teres naszego naro­
du. (O klaski na ławach posłów ukra 
iń sk ich ).

Cóż nam przyniosła norm alizacja  j 
w zakresie działalności rządow ej?i

m akrac ja  polska porozumie się z u- 
k ra iń ską (p. Byczyński : N iech pan 
to powie Szeptyckiem u).

P. T ro jan : Szkoda, że p. re feren t 
oparł swoije ośw iadczenie na infor­
m acjach , uzyskanych od p. Guły. P. 
wych inform acyj, albowiem ten ele 
wych iform acyj, albowiem ten e le­
ment, który zachw alał jako  najlo - 
jałrrie jszy wobec państw a polskie­
go, bynajm n iej takim  nie je s t  i gdy­
by przyszło do w ojny polsko - ro sy j­
sk ie j, to an i jeden  człowiek z tego 
kierunku n ie poszedłby z wam i prze 
ciw  Rosji b ia łe j, an i czerwonej.

P. Choiński - Dzieduszycki : Kon­
s ty tu c ja  je s t  ostatn im  dokumentem 
na którym  swój podpis położył 
W ielk i M arszałek i je s t  jakgdyby te ­
stam entem . Ten doikument w in ien  
być n ienaruszalnym . N ieprzestrze­
ganie! w  niektórych w ypadkach prze 
pieów K onstytucji je s t  oowodem 
chaosu .pojęć ideologic^mych i pro­
wadzi do rozstroju ap ara tu  adm in i­
stracy jnego . Ten zamęt pojęć i b rak

koordynacji w idzim y również w  dsłei 
dżinie spraw  m niejszościowych. 
S taw ian ie  p o lityk i m n ie jszo śc io w ej1

D yskusja na tem aty ukra iń sk ie  
za ję ła  k ilk a  godzin czasu.

Pos. S ap ieha zamknął dyskusję ,
na bazie dyskrym inow ania p ra w , stw ierdza jąc , że popełniono w ie le
m niejszości n ie przyn iesie  napew- 
no korzyści sp raw ie  po lsk ie j.

P . Suchorzew sk i: Od la t  is tn ie ­
je  l in ja  podziału: Po lska P iłsud­
skiego i Polska m entalności en­
deckiej. R ysa ta  n ie zac iera  się. 
Próbowano ją  załatać tandetn ie . 
A le ry sa  trw a.

P. Suchorzew ski om awia następ ­
nie naszą po litykę na kresach , w 
szczególności na W ołyniu. Zwięk­
szymy potencjał naszej en erg ji na 
rodowej przez państw ow ą asym i­
la c ję  m niejszości narodowych, 
przez - uszanow anie odrębności, 
przez prom ieniowanie naszej ku l­
tu ry , n igd y  przez rep res je  i stw a­
rzan ie  przyw ilejów . Mówił o tem 
Komendant P iłsudski. Nie wolno 
nam stosować środków łatw ych  i 
nerwowych, nie wolno iść  śladem  
B ism arcka.

błędów w po lityce polsko - uk ra iń ­
sk ie j.

— W ygra liśm y w ojnę —  ośw iad­
czył — a p irzegraliśm y pokój...

Na zakończenie debaty odpowia­
dał jeszcze pos. W ojciechow ski, w y­
ja śn ia ją c , że -nie chodziło mu ani o 
atakow an ie narodu ukra ińsk iego , a- 
ni cerkw i jako tak ie j, zw alcza ty lko 
jako poseł szkodnictwo. W swem 
przem ówieniu użył pos. W ojciechow 
»ki tak iego  zwrotu pod adresem  U- 
kra ińców  :

W  gran icach  państw a polskiego,, 
ty lko my jesteśm y m asywem , a  wy 
fragm entem  narodu ukra ińsk iego . 
W asz m asyw  je s t  w K ijow ie, a  n ie  
jest i n igd y  n ie będzie we Uwowite.

KW ESTJA ŻYDOWSKA 
P. Som m erstein : Udział różnych 

dostojników w obchodach cswoływa- 
nych -pod hasłem w yelim inow an ia Ży

W

Niedomagania i potrzeby rolnictwa
w  I k & m ä s ß i  § © г а в с У е |

Senacka kom isja budżetowa roz­
patryw ała onegdaj p re lim inarz  bud­
żetowy M in isterstw a Rolnictw a.

Refera! sprawozdawcy
Obszerny re fe ra t budżetowy w y­

głosił sen. Rdułtow ski:
P rodukcja nasza stoi naogół n i­

sko, a naw et na odcinku roślinnym  
w ykazu je tendencję do obniżenia 
plonów. O bliczenia w ykazały, że w 
okresie 1928 — 1932 r. z pośród IG 
naszych województw , sześć miało 
p rzeciętn ie niedobór zboża, a trzy 
s ta ły  na g ran icy  sam ow ystarczalno­
ści. N astąp iła natom iast nieznaczna 
poprawa w dziale  produkcji zw ierzę 
cej. Fbryki narzędzi -rolniczych zmaj 
d u ją  s ię  przeważnie . w niepolskich 
rękach . Nie z a sp ak a ja ją  one rzeczy­
w istych  potrzeb.

Stosunki m iędzy samońządem rol-
K olonizacja trw a .nadal, dzieci ukra- П1С2:Ут > izbami rolmczemi, a m ini-
ińskie nie торга pobierać nauki w 
języku m acierzystym . Szykanu je się 
język ukra iń sk i, nawet w sądach,

sterstw em  układają  się n ienorm al­
n ie. Objawem tego było m ianowa­
nie kom isarzem  w jednej z izb czło

odbiera s ię  rotę p rzysięg i po polsku w ieka, któremu zarząd  te jże izby u-
od ludzi nie znających języka poi chw alił votum nieufności. Metody
skiego. (L iczne p rze ryw an ia ). Tu te zn a jd u ją  naśladowców wśród do­
chodzi o ludzi już  starych , którym 
nie pora na naukę. Jeden  ze staro ­
stów mówił mi, że woli 10 komuni­
stów, niż 1 nac jo n alistę  ukra iń sk ie­
go. Pan p rem jer zarzuca nam n ie­
cierpliw ość. Ja k  możemy być w ta-, 
kich w arunkach c ie rp liw i?  Polska 
ma w ielką m isję h istoryczną na 
w ch o d z ie  Europy, zdaje się jednak, 
że dziś n iektóre czynniki robią 
wszystko, aby ją  strac ić .

Pos. Tymoszenko: Ażeby rozw ią­
zać zagadnien ie m niejszości naro­
dowych należy wyzbyć się n astaw ie­
nia psychicznego właściwego pań­
stwom zaborczym. Ludność W ołynia 
w ierzy, że m ocarstwowa Polska po­
może narodowi ukraińskiem u do o- 
s iągn ięc ia  swych ideałów, m ając  w 
haśle „za naszą i wasizą wolność“.

Pos. W ojtowicz zab iera głos w 
kw estji u k ra iń sk ie j. Tw ierdzi, że a- 
tak  ma metropolitę Szeptyckiego nie 
przysłuży s ię  spraw ie norm alizacji. 
U trzym uje, że a larm y o kurczeniu 
się polskiego stanu posiadan ia w 
Małopolsce W schodniej są przesa­
dzone. Polski Komitet Porozumie­
wawczy miał cele bardzo piękne, a le  
z czasem został opanowany przez 
żywioły sk ra jn ie  nacjonalistyczne.

Koniecznością je s t  planowe u jęcie 
zagadn ien ia mniejszościowego w 
specjalnym  podsekretarjac le  stanu 
przy Prezydjum  R ady M inistrów . Ca 
ly  k ra j mówi dziś, że o rdynac ja  w y­
borcza powinna być zm ieniona. Na­
ród musi rządzić i na naszych m iej­
scach muszą 2.-1 siąść ci, których 
eu w ydelegu je. W ierzę, że wtedy do­

browolnych or-gamizacyj ro ln iczych.
B rak należytego ap ara tu  handlo­

wego i przetwórczego u trudn ia o- 
brót artykułam i rolniczem i na -ryn­
ku wewnętrznym . Dla usun ięcia te j 
bolączki konieczne je s t  pokrycie 
k ra ju  s ie c ią  piraetwórni, składów, 
chłodni i t. p.

R eferen t dom aga się  dalszego u- 
ła tw ien ia  lik w id ac ji długów ro ln i­
czych, gdy to nie n astąp i, może 
p rzy jść  nowy w strząs szkodliw y nie 
tylko -dla rolników , a le  i -dla pań­
stw a. Chodzi o ułatw ien ie spłat i o 
pewne o f ia ry  ze strony w ierzyc ie li.

Ze sca len iem  gospodarstw  rolnych 
w iąże s ię  bezpośrednio sp raw a  za­
kazu dalszego rozdrabn ian ia n ieru ­
chomości w ie jsk ie j. Nieodzownym 
do tego je s t  tak ie  pokierow anie po­
lityką  gospodarczą, któraby umożli­
w iła odpływ ludności ze w si, ułatw i 
ła sp łaty gotówkowe działów rodzin­
nych.

P arcelow an ie źle prowadzonych 
m ajątków je s t  -słuszne, należy jed ­
nak postępować bardzo ostrożnie z 
m ajątkam i o w iększej ku lturze.

P ragnąc umożliwić nabyw anie zie 
mi najb iedn iejszym , m in isterstw o 
prowadzi politykę obniżan ia je j  ce­
ny. Odbija s ię  to na obniżeniu zdol­
ności kredytow an ia ro ln ictw a i ogól 
nego szacunku bogactwa narodowe­
go.

W gospodarce lasów  państwowych 
należy un ikać nadm iernych . w yrę ­
bów. Zwiększenia intensyw ności wy 
m aga akc ja  za les ian ia  (nieużytków. 
Państwowe Zakłady Pxzemysiowo-

Zbożowe będą przekształcone na Cen 
traJę  Spółdzielni Rolniczo - Handlo­
wych.

Sprawozdaw ca kończy. ośw iadcze­
niem, że d la dobra państw a konie­
czne je s t  ześrodkowanie w ysiłków  
m in isterstw a i sam orządu ro ln icze­
go d la ]H>dn-iesienia produkcji ro l­
n iczej w k ra ju .

Oświadczenie 
min. Poniatowskiego

Min. Poniatow ski zabrał głos po 
przem ówieniu re feren ta , ośw iadcza­
jąc , że jeże li chodzi o ciągłość w 
zachow aniu rozm iarów produkcji 
ro lnej i pow iększenie je j odpowie­
dnio do przyrostu ludności, to pod 
tym względem nie m a powodu do 
obaw. W la tach  poprzednich cechą 
dz iałan ia , Min. Roln ictw a była w a l­
ka z kryzysem . Okras, przed którym  
obecnie stoim y, sk ieru je  w ysiłk i m i­
n is te rstw a w k ierunku uregu low a­
n ia ,i usp raw n ien ia  zbytu, równocze­
śnie z rozw ijan iem  -tych w szystk ich  
działań, które mogą doprowadzić do 
zw iększenia in tensyw ności produk­
cji. Przem ówienie sw e min. Ponia­
towski zakończył omówieniem za­
gadn ien ia  m e ljo rac ji i gospodarki 
lasów  państwowych.

Dyskusja
Sen. F udakow ski: Muszę powie­

dzieć, że cy fry  nie zado w ala ją  mnie, 
gdy chodzi o naszą produkcję ro l­
ną.

O graniczę się do cy fr  abso lutnych 
i biorę re z u lta t zbiorów czterech 
zbóż. Dlatego czterech, żeśm y s ię  
już porozum ieli, iż je s t  to najlepszy 
m iernik.

Mówca p rzytacza c y fry  absolut­
ne produkcji w  szeregu la t, przy- 
czem, p ragn ąc  b liże j jeszcze okre­
ślić  Ach znaczenie, po trąca to, co eks 
poirtowano. Okazuje s ię , że na  po­
trzeby w ew nętrzne pozostało od 10 
do 12 mi;lj. ton. Tu jeszcze należy 
te r  w kraczan ia  Sejm u w  funkcje 
rządzen ia, co sp rzec iw ia s ię  a r tyk u ­
łowi 31 K onstytucji.

Sen. Rostworowski w y ja śn ia , że 
chodziło tu  o zagw aran tow an ie kon- 
zapytać, czy eksport był norm alny 
w  tym  sensie, że wywoziło się  nad­
wyżkę, k tó ra  pozostała po -pokryciu 
istotnego zapotrzebowania k ra ju . 0 - 
tóż n ie , eksport nie był norm alny, j ma kontroli. Sejm , m a jąc  te  w ie lk ie  
gdyż był w yc isk an y  z organizm u go -j s ’.miy poza sw oją ew idencją, chce 
spodarczego ro ln ictw a polskiego. Od ! bod.ij nad tem i sum am i skromnemi,

czyni m asy zdolnymi do stab ilizo ­
w an ia  się n a  poziomie nędzy.

Wymowa cy fr s ta je  s ię  groźn ie j­
szą, gdy zestaw im y rozwój produk­
c ji ro ln iczej z przyrostem  naszej 
ludności. O trzym ujem y tu  w yraźne 
lin jë  spadku produkcji, co groźnem 
je s t  n ietylko d la  naszego eksportu, 
a le i d la naszej sam ow ystarczalno­
ści.

Temu spadkowi produtkeji tow a­
rzyszy spadek w arto śc i m ajątku  ro l­
niczego, jego s ta ła  d ep rec jac ja  i co- 
raiz n in ie jsza płynność, co w śc i­
słym związku sto i z opłacalnością 
ro ln ictw a.

Szukając treściw ego określen ia  
celów naszej po lityk i ro ln iczej, u- 
jąłem  je  przed la ty  w  zd an ie : „po­
w iększen ie produkcji w  w arunkach 
zapewnionej opłacalności“ . I dziś 
innego określen ia i w skazan ia  nie 
mógłbym dać. Ten cel opłacalności 
produkcji ro ln iczej je s t  w  ścisłej 
łączności ze zdolnością k ap ita liz a ­
c ji i harm onijnym  wzrostem  opła­
calności w innych gałęziach  w y­
twórczości.

M. in. sen. Rostworowski polemi­
zuje z min. Poniatowskim  na te ­
m at upraw nień  Sejm u do kontroli.

P. m in is te r staw iał — mówi sen. 
Rostworowski — zarzu t polityczny 
bardzo in te re su ją cy ; że poprawka 
do ustaw y skarbowej wprowadzona 
przez Komisję Sejm ową m a charak- 
t.roli Izby wobec rozrostu pełnomoc­
nictw . Opowiada dzieje odnośnych 
pełnomocnictw i zm iany, ja k ie  w 
nich zachodziły, a w końcu tw ie r­
dzi, że m in ister, ustawowo obowią-

dów nie prowadzi do re a liz ac ji 
zań p. premjefra o złączeniu W 
szóści z m niejszościam i ku wsi 
nemu dobru. W sp raw ie  ghetta ł*' 
kowego m in is te r O św iaty nie ma 
w ag i odwołać zarządzen ia re# 
rów. Ja k  te rzeczy pogodzić z oś'^ 
czeniem p. p rem jera . A k ied y  W 
m is ji Budżetowej, w  rozpraw ie $ 
budżetem M. S. W ojsk, w imi^ 
3-m iljonowej ludności żyd o w i 
deklarowałem  cześć Żydów dla B3f 
po lskiej, to PAT w depeszy nada! 
zagran icę  opuścił m oją deklaraf 
P. p rem jer p rzyzn a je  nam jedl 
kowe p raw a i potępia baiibarzyńst 
— barbarzyństw a te  jed n ak  ni« 
s ta ją .

Pos. H utten - Czapski poru; 
fcwestję żydowską. W Poznaniu 
w r. 1797 było 25 proc. Żydów 
m ałych m iasteczkach , jak  np. F1 
donie w  r. 1840 ilość Żydów W}-1 
s iła  70 proc., dziś wiem y, nie Pr 
k raeza  ona 2 — 3 proc. Exodus ' 
odbył się  spokojn ie i bez gwałt*’ 
J e s t  to przykładem , że p ray  w b  
w ej o rgan izac ji obniżenie odeej 
Żydów je s t  możliwe do o s ią g n i j  
W alka ekonomiczna to za mało, 
w a lka  ekonomiczna zm usza J 
nych do opuszczenia placówek, W 
re za jm u ją  drudzy. A co z nimi 
b ić ?  Mówca akcentu je , że potr?/ 
na jest- odpowiednia po lityka 
g racy jn a .
CENZURA PIETA ACHILLESO^j 

PRASY
Pos. W ojnar-B yczyński : Pr*1 

należy do jed n e j z w ie lk ich  po*1 
św ia ta , ma ona jednak  swą pięt? 
ch illesow ą, którą je s t  cenzura P( 
sowa. Cenzura prasow a n ie  k ier'1 
się  w  Polsce żadnem prawem  p1̂ 
nem. Pan p rem jer by łaskaw  w 
okólnik, w  jak i sposób ma cenzi,! 
ta  działać, jednakże okólnik ten 
je s t  w  teren ie  w ykonyw any.

Mówca p rzytacza k ilk a  fak t o1 
ilu stru jących  jak ich  metod uż.f 
cenzura prasow a.

Na teren ie  Sejm u w yn ikła P1'2-, 
k ra  sp raw a w  zw iązku z przeW^ 
nictwem na K om isji Wojsko«4'
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K urje r Powszechny“ zam ieścił w tl 
sp raw ie artykuł, w którym  przyP“ 
m ina zasług i generała ŻeligowsW] 
go i cy tu je  słowa M arszałka P iłsllJ 
skiego, w ypow iedziane do genera 
Żeligowskiego, gdy ten odchod*
na e m e ry tu rę ---- słowa w ielkiego
znan ia i głębokiej życzliw ości. B1' 
druk tego artykułu , w  jednym  z 
godników w-airszawsikich z v ^  
skonfiskow any. Cenzor komentw 
tę konfiskatę w  ten sposób, że 
m niany artykuł „ tendencyjn ie i 
fe tystyczn ie  om awia zm ianę na st1 
now isku przewodniczącego Kom>? 
W ojskow ej.“ Cenzor w kracza w " Ж ,  
w nętrzne sp raw y Sejm u i zajmUJKj^ °nkuro 
się  oceną jego postępowania. Cł1!  
rakterystyciznem  je st, że artykuł

sPqłeczei 
tJ m°nijne;
^ n ik ó w  
f c iał 
L'cjatywi 
Г  *tonomi(
i^ch  czy

zany do p rzedstaw ien ia  p lanu  w y­
rębu lasów  p rzedstaw ił -to Izbie w , został skonfiskow any w  W arsza^  
p relim inarzu  budżetowym bez żad- a  n ie skonfiskow any w W iln ie, 
nych w y jaśn ień  i to teraz , k iedy J W jednem  z pism hum orysty0 
budżet je s t  o w ie le  bogatszy лу obja- nych ukazał s ię  dowcip pod tytułę111 
śn ien ia , n iż  k iedykolw iek. Mówca „K atarek je s t“. T reśc ią  jego j e' 
uw aża to za rodzaj dem onstracji,
k tó rą możnaby sobie tak  tłomaczyć : 
W idzicie, p rzeprow adziliście tę l i ­
sta wę, to m acie !...

Je ż e li ten  artykuł 11 ma rzeczy­
w iśc ie  eh a r  ak ie  r k rępu jący , to je s t  
on n a tu ra ln ą  re ak c ją . Sejm  chciał 
przez to powiedzieć, że a r t . 31 Kon­
sty tu c ji d a je  mu prawo kontro li.

R eakcja  Sejm u m iała jeszcze in­
ny powód. M ianow icie, w idzim y te 
w ie lk ie  pozabudżetowe sum y, które 
się w ydaje , a  nad którem i Sejm  nie

bywał s ię  on kosztem poziomu ży­
c ia  mais ro ln iczych.

Słyszy się często, że szczęśliw ie 
chłop polski umie zaciskać pasa aż 
dp o sta tn ie j dziurk i. Ta zdolność 
je s t  grzechem  gospodarczym, bo

które ma w ew idencji, m ieć kon­
tro lę całkowitą.

Odpowiadał na to m in ister Po­
n iatow ski, zaznaczając, że nie le­
żało w jego zam iarze u trudn ian ie  
Sejm owi kontro li.
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rozmowa z jednym  z posłów w k u l11' 
rach  Sejm u, k tó ry n arzekając  
przeziębienie, mówi, że trudno wil
czej, gdy raz  się  je s t  pod kocem. T^atem  ̂
d rug i raz  żar p rzyskw iera . Dom'C1 ■ Wa pa^gt

niot-vten został skonfiskow any, z 
w ac ją , że je s t on „ośm ieszający 
c ję  konso lidacyjną O.Z.N.-u“.

Głos: W tem dopiero je s t  dowdP
Ja k  cenzor je s t  w zględny d la 

nych p ism  i innych artykułów , pr?i-v

-)ę.

0n W ’- Tli« i n0by 7rzemówie11 .
kładem może być feljeton  
sze“, która ośm iesza pr 
pana w icem arszałka Sejm u Sch-»c 
tzła i godne w ystąp ien ie  Sejmu

, >Vatnemi
i. nie był 
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spraw ie stanow iska ks. b iskupa S*‘
pie-hy wobec p rzen ies ien ia  tn im 11- 
Manszałka P iłsudskiego.

A rtykuł ten n ie był sk o n f isk o ^  
ny, bo uchybiał powadze Sejm u 
v. n iektórych kolach i przez pe'vn*lie 
czynniki je s t dobrze w idsaaa*
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W komisji senackiej o przemyśle, rzemiośle 1 handlu

Komisja budżetowa Senatu  roz­
patrywała wczoraj budżet m in ister- 

Przemysłu i H andlu. R efera t 
^ ’głosił sen. K arszo-S ied lew ski: 
^iałalnośd M. P. i H. ma doniosłe 
baczenie d la naszego k ra ju , tak  
®a*o dotąd uprzemysłowionego, a 
У'ко w uprzem ysłowieniu mogące- 

*'° zna.leźć rozw iązan ie problemu za 
’̂ 'ia ien ia . Roln icza s tru k tu ra  Pol- 
7~ sprawia, że bez popraw y sytua- 

w rm ifj q i na wsi n iem a popraw y w k ra ju .
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olsce takie w arunk i w przem yśle 
1 handlu, ażeby w szyscy obyw atele 
Znaleźli zatrudn ien ie i s ta li s ię  kon 
R e n ta m i produktów w ie jsk ich . 
u« Polityki M. P. i II. zależy tempo 
®raz stopień podźw ign ięcia się 
/aju wzwyż w  dziedzinie gospo- 
arczej. Dzi^ możemy stw ierdz ić , 
e znajdujemy się  na drodze wio- 

^ Cei nasze życie gospodarcze ku 
 ̂ aTei i zdecydowanej popraw ie.

eżeli porównamy liczby zużycia 
ta e8° szeregu podstawowych ar- 

ułów u nas i zag ran icą , to s tw ie r 
Zl™y. >ż pod tym względem pozo- 

- a|en'y  na szarym  końcu państw .
'•aniem całego społeczeństwa, 

,ealizowanem przy pomocy M. P.
- winno być dążenie do zw!ięk- 

t £nia zużycia na  głowę ludności 
2a le^ artykułów , ja k  w ęg la , żela- 
] ^  Pszenicy, cukru , soli, obuwia, 

Posiadania samochodu, rowe- 
°w. an ««aj j w  te lefon icznych , r a ­

ję Ponadto dużo mamy do 
lpnia na odcinku u trzym an ia 

a"ności techn icznej naszych 
®rsztatów przem ysłowych, które 

1„ jU tek długotrwałego kryzysu  u- 
<ii(,5 аГ( 7̂-о poważnemu zaniedba- 
r̂. ■ Należy um ożliw ić przem ysło­

wi .^ k o n an ie  niezbędnych odno- 
f0̂ n’, ,^oz których n ietylko da lszy
Wv i°J przemysłu byłby niemożli- 

y> lecz 
.Ha

dżiny kap ita ły  p ryw atne. Z uzna- można, że ty lko  w e w spom nieniach 
niem w ięc n ależy  s ię  odnieść do zostan ie poprzednia psychoza, że 
zapow iedzi p. m in is tra , że pań- | zarobek je s t  czemś niem oralnem . 
stwo pozostaw i sobie tylko te przed D rugim  niezbędnym w arunkiem  d la 
sięb io rstw a, które są  niezbędne, j rozw oju przem ysłu je s t  ogranicze- 
przyczem  zostaną one obłożone ; n ie  do koniecznego minimum inter- 
(p rzedsięb io rstw a skom ercjalizo- ! wencjonizm u państw a oraz regu- 
w ane) sp ec ja ln ą  stałą  opłatą na low an ia życ ia  gospodarczego za- 
rzecz skarbu . R ea liz ac ja  tych  za;- j rządzen iam i. W  zakresie  przymuso- 
powiedzi w n ies ie  duże uspokojenie w ej re g u la c ji cen w ie lu  artykułów
i pobudzi in ic ja tyw ę  p ryw atną , bez 
której cały c iężar uprzem ysłow ienia 
spoczywałby na barkach  rządu i 
n ie byłby na  długo do udźw ign ięcia .

PAMIĘĆ PSYCHOZY 
K ardynalnym  w arunkiem  rozwo­

ju  przem ysłu jee t uznanie zasady 
jego  rentowności. Poniew aż zarów­
no p. w icep rem jer jalT i p. m in. Ro­
man zasadę tę w  pełni u zn ają , gdy 
za ich przykładem  pójdą n iższe or­
gan a ad m in is trac ji, spodziewać się

przem ysłowych nie nastąp iło  je sz ­
cze dostateczne rozluźn ien ie k rę ­
pu jących  więzów. B lisk a  w spółpra­
ca rządu ze sferam i gospodarczem i 
w tym  zakresie  przyczyn iłaby s ię  
do pomyślnego załatw ien ia  te j sp ra 
wy.

RZEMIOSŁO I HANDEL
Przechodząc do spraw  rzem ieśl 

n iczych re fe ren t podnosi, że 
miosło nasze, podobnie ja k  i prze­
mysł ludowy, m a ją  bardzo duże

znaczen ie ze w zględu n a  s tru k tu rę  
ro ln iczą k ra ju . To też szkolenie 
młodzieży, opieka nad n ią , pomoc 
fachow a i techn iczńa d la podnie­
s ien ia  jako śc i wyrobów, oraz za­
kładan ie lub rozszerzan ie w arsz ta ­
tów, pomoc przy organ izow aniu 
spółdzielni, u ła tw ian ie  zbytu w y­
robów i zakupu surowców pow inny 
być w ja k  n ajszerszym  stopniu sto­
sowane.

R o la hand lu  n ie zawsze je s t  u 
n as doceniana. Zbytnia rozpiętość 
cen pomiędzy p ierw szą a  d rugą  lub 
n ie  raz  trzec ią  ręką, zbędne po­
średn ictw o, są  to oczyw iście z jaw i­
ska niepożądane. N atom iast zdrowy, 
uczciw y, so lidny handel z całym 
swym aparatem  dystrybucy jnym , 
propagandowym  i reklam owym  

rze" spełn ia n iezm iern ie doniosłą funk­
cję .

16 miliardów lirów
Deficyt włoskiego 

budżetu państwowego
Według' obecnie ogłoszonych da­

nych, deficyt nadzwyczajnego bud­
żetu włoskiego za ubiegły rok finan  
sowy (1.7-36 — 30.6-37) wynosi 
17,519 m ilj. lirów . Ponieważ budżet 
zw yczajny za ten okres zam knięty zo 
stał dodatniem saldem, 1,289 m ilj. 
lirów, przeto deficyt netto wynosi 
16.230 m ilj. lirów.

Za poprzedni okres deficyt budże­
tu nadzwyczajnego wyniósł 11,136 
m ilj. lirów  a zwyczajnego 1.550 mil- 
jonów lirów’. Ogółem zatem 12.686 
m ilj. lirów.

W ydatk i budżetu nadzwyczajnego 
składają się z kosztów kam panji a- 
frykań sk ie j, budowy dróg w Etjo- 
p ji, u trzym ania w ojska i t. p.

Min. Roman o handlu zagranicznym Polski

i obecna zdolność w ytw ór-

flośc*- °^c 'nku m otoryzacji koniecz- 
T > t> 1ея  ̂ rozbudowa rodzimego 
Hj0*rTTly8*u samochodowego. Rów­
naj byłoby możliwie 
Hia V'^ <sze udostępnienie posiada- 

°werów przez obyw ateli, co

Poważnie zagrożona.
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jj^ ^ ^ czeń stw a . N iezależnie od 
^  onijnej w spółpracy obu tych 
■ • pików koniec7my je s t n a leży ty  

ltl?.lał fnnkcyj m iędzy państwem  
,cJa tyw ą p ryw atną, aby nie było 
onomicznego dublow ania nie- 
ch czynności oraz aby rz ąd , 

I t -^ k u ro w a ł  w  tych dziedzinach, j 
Hh.,e •’loże obsłużyć 1п !с ]а1ул\ а r 

J"atna.
^zw ażając zagadn ien ie etatyzm 

sprawozdawca podkreśla, iż

N astępnie zabrał głos min. Ro­
man, k tó ry  przem ówienie swoje 
pośw ięcił w  całości zagadnieniom  
handlu  zagran icznego  i problemo­
w i m orskiemu. .

I P o lityka  handlow a Polski musi 
być uzależn iona n ietylko  od w arun- 

I ’-óv zew nętrznych, a le  także i od 
I  nadrzędnych postulatów  w ewnętrz- 
I nych ja k  np. is tn ie ją c a  u nas od 
kw ie tn ia  1936 r. kontro la dewiz, 
która zgóry przesądza stosowanie 
100% reg lam en tac ji.

Podnoszony często fak t zniko­
mych obrotów zagran icznych  na 
głowę ludności po lsk iej, bo wyno­
szący w r. 1937 — zł. 72,4, w porów­
naniu do analogicznych liczb w yno­
szących np. w  r . 1937 w  Niemczech 
zł. 356, we F ran c ji — zł. 340, we 
Włoszech — zł. 165, w  F in lan d ji — 
zł. 595 stanow i tylko jeden  z lic z ­
nych dowodów niedorozwoju cało­
śc i gospodarki narodow ej.

POLSKA W  OBROTACH ŚW IA­
TOWYCH

N iem niej w zrasta  nasz udział w 
obrotach św iatow ych . W  r. 1935 
p rzyw ieźliśm y towarów  na sumę — 
861 m ilj. zł., w’ r . 1936 przyw ieź­
liśm y towarów  na sumę 1,003 m ilj., 
w r. 1937 p rzyw ieźliśm y towarów 
na sumę 1.255 m ilj. złotych.

W zrost przywozu obejm uje su ­
rowce i m aszyny.

W r. 1935 w yw ieź liśm y na sumę 
925 m ilj., w' r. 1936 w yw ieź liśm y na 
sumę 1.026 m ilj., w  r. 1937 w y­
w ieźliśm y na sumę 1.195 m ilj. ztf.

P rzec iętna w artość 1 tonny w y­
wożonych towarów w zrosła ze 175 
zł. w r. 1935 do 254 zł., w  r. 1937 
W ywóz z Po lski w ykazu je  pom yśl­
ną tendencję rozwrojową zarówno 
pod w zględem  ilości ja k  też jakości.

handlu zagran icznego , m usi być 
m aksym aln ie uspraw nione.

TRAKTATY HANDLOWE
Jedno z w ażn ie jszych  narzędzi 

p o lityk i na dłuższą metę stanow i 
ta r y fa  celna i odpowiedni system  
traktatów  handlowych.

T rak ta ty  nasze opieram y na zasa 
i dzie najw iększego up rzyw ile jow a­

n ia . Czynim y to pomimo, że szereg 
uczonych, ja k  również praktyków  
polityków udow adnia nastepow'anie 
zm ierzchu te j s ta re j k lau zu li. W 
trak ta tach  trzym am y się  system u 
dwustronnego, co n ie znaczy, iżbyś- 
my n ie uznaw ali zasad y  gospodar­
czej w spółpracy m iędzynarodowej ; 
przeciw nie śledzim y z za in tereso ­
waniem  in ic ja tyw ę , jak ą  podjął w 
te j m ierze b e lg ijsk i p rem jer van 
Zeeland.

ROZBUDOWA FTOTY
M in ister podnosi, że w z ra s ta ją  

obroty handlowe Polski z k ra jam i 
zam orskiem i.

Obecnie przewozimy tylko 10% 
towarów w obi-ocie zamorskim na 
w łasnych  statkach , m usim y w ięc 
około 150 m ilj. złotych rocznie w y

Pryw atne szeregu przedsię- 
^  Państwowych, a  za otrzy- 
0 stąd środki powołać do życia

Winien dążyć do odsprzedaży

ni . . •
3kf acowki, które z sam ego cha 

w ’nny być państwowem i.
°m. Wsz-vstkie przedsiębior- 

ię*aiPaństwowe w inny być co do 
i*,. u i obowiązku zrównane 7.
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obowiązku zrównane z 
lemi, aby przemysł pryw at-/^atr
był s taw ian y  w  w arunkach
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t> ż d y
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a nie gorszych, 
musi przyznać, że an i 

ow ' an i flo ty  handlow ej n ie zbu 
fetvn°by ze środków pryw atnych .
’ie]eCZ/  również i C.O.P., gdzie 
iaty trzebaby czekać, aby in i- 

'Va prjnvatna mogła swemi

Sejmu 
zez pe'v 
iau#

5 'obi - s^worzyć to, co rząd  może 
ciągu  jednego roku. Ale

jnfiskoW*1": 10 Powiedział p. min. Roman, 
C<̂ ü J Z? 0®rec*nie an sażow an ie się 
rt« ; ’ w a w  jak ie jko lw iek  dziedzi- 

P iodukcji w ypłasza я  te j dzie-

RYZYKO PASYWNEGO BILANSU
M in iste r przechodzi do om aw ia­

n ia  sa ld a  b ilansu  handlowego. S a l­
do to wyniosło w  r. 1935 p lus 64 
m ilj., w  r. 1936 p lus 23 m ilj., w r . 
1937 m inus 60 m ilj. złotych.

Saldo ubiegłego roku je s t  w łaśc i­
w ie pozornie pasyw ne, gdyż do su­
my ogólnej przywozu został w li­
czony również przywóz dokonany z 
zamrożeń naszych  należności za­
g ran icą .

Mówca je s t  przekonany, że na 
teren ie b ilan su  handlowego mamy 
w chw ili obecnej sy tu ac ję  zdrową. 
Nie zw aln ia  nas ten fak t od stw ie r­
dzenia praw dy, że Polska nie mo­
że sobie pozwolić na znaczn ie jszą 
pasywność b ilansu  handlowego, 
zwłaszcza na pasywność długotrw a­
łą.

ADMINISTRACJA
M in ister omawia następn ie re ­

g lam en tac ję  handlu zagranicznego 
i system y rozrachunkowe;. W ym aga 
to w szystko w ie lk ie j in geren c ji ad­
m in is trac ji. W szystko to, co może­
my nazw ać m ianem ad m in istrac ji

zysku dewizowego d la  naszego 
b ilan su  płatniczego.

Sp raw a rozbudowy nasze j flo ty 
handlow ej pozostaje n ad a l jednem  
z n a jb ard z ie j p ilnych  zadań, przy- 
czem kap itał państwowy' w in ien  
interesow ać s ię  przedew szystkiem  
lin jam i regu larn em i, pozostaw ia­
ją c  rozbudowę żeg lug i n ie re g u la r­
n e j in ic ja tyw ie  p ryw atn e j.

„TRAMPING“ DLA OBYWATELI
Państwo, które w zakresie  żeg lu ­

g i zrobiło w ie lk i i pom yślny w ys i­
łek p ion iersk i, w cale n ie dąży do u- 
trzym an ia monopolu w  te j dziedzi­
n ie . M in is ter zw raca uw agę na 
„tram ping“. W  naszych obrotach 
zam orskich dom inują surowce, s ta ­
now iące ponad 85%  całości w ym ia­
ny tow arow ej. Przewozem surow ­
ców n ie za jm u ją  s ię  lin je  regu larn e . 
Surowce są  przewożone n iem al 
w yłącznie sta tkam i żeg lu g i n iere-

Glelda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

; Na wczorajszem zebraniu giełdy wafe- 
! Iowo -dewizowej w W arszawie tenden- 
! cja dła dewiz 'była niejednolita, pnzy o- 
brotech średnich. Notowano: Amster­
dam 295,70, Bruksela 89.75, Londyn 
26,58, Nowy Jork - kabel 5.27, Paryż 
17.38, Pra^a 18.57, Sztokholm 136,75, Zu­
rych 122.90, Gdańsk 100, Kopenhaga 
1)8.50, Oslo 133.40. Banlk Polski płacił 
za dolary amerykańskie 5.24, kanadyj­
skie 5.23.50, flioreny holenderskie 294.70, 
franki francuskie 17.18, szwajcarskie 
122.40, belgi belgijskie 89.45, korony cze­
skie 16.90, duńskie 117,95, norweskie 

i 132,75, szwedzki« 136,10, liry  włoskie 
20.70, szylingi austrjackie 97, mańki fiń­
skie 11,25, niemieckie 91, srebrne 113. 

j AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

słabsza, przy większych obrotach akcja- 
j mi Валки Polskiego. Notowano: Bank 
! Polski 117.50, imienne 116,75, Ctrkier 
: 36.65, LMpopy 62.50, Starachowice 38,75 
! — 39.50, Modrzejów 14, NorbEn 79 —• 
80, Żyrardów 72.50 — 73.50, Ostrowiec 
55.75.

PAPIERY PROCENTOWE
I Dla papierów procentowych tenden- 
: cija była mocniejsza, z  własacza dla 4 
i pół proc. wewnętnznej i 5 proc. W ar­
szawy z т. 1933. Notowano: 3 proc. in­
westycyjna I em. 82, serja 92, II em. 82.50 

! ser,ja 93, 4 proc. dolarowa 42.50 — 43, 1 
! proc. konsolidacyjna 67 — 67.50, drobne 
66.36 — 66.50, 5 proc. konwersyjna 68.50 
6 proc. Warszawy z r. 1933 — 69.63 — 
69.2> — 69.50, drobne odcinki po 1.000 
zł. — 70 — 69.75 — 70, 4 i pół proc. 
wewnętrzna 64.75 — 664.88, drobne 64,

gu la rn e j t. ZTW. tram pam i, co stw a- 5 proc. Warszawy stare 72.25, 5 proc
rza szerokie możliwości d la in ic ja ­
tyw y p ryw atn e j w  dziedzinie roz­
w oju polskiego tram p ingu . Mini-

! Warszawy z r. 1936 — 75, 4 i pół proc. 
zTemskie 62.50 — 662.25, 5 proc. kolejo­
wa 67, 4 i pół proc. W arszawy 67, 5 or. 
Łodzii z r. 1933 — 63.50, 5 proc. Łodei

j zowaniem form pomocy d la  tego 
daw ać na opłacanie obcych frach - j ^z’a û p racy  żeglugow ej, 
tów, co powoduje dość duży od- j M in is ter om awia następn ie budo- 
pływ dewiz. Problem w zrostu na- j wę Stoczni G dyńskiej i szkolenie 
szej f lo ty  handlow ej je s t  w ażnym  fachowców' w  żegludze, 
z punktu w idzeniai b ilan su  p łatn i- I 
czego, mamy też w  te j m ierze po­
ważne o siągn ięc ia . G lobalna sum a 
obrotów naszej f lo ty  handlow ej do-

sterstw o podjęło prace nad sprecy- I »tare 63.75, 6 proc. obligacje m. Wareza-
I wy 8-ma i 9-ta em. 71.75, 8 proc, poż. 
) szlkollna 74.50.
I POZAGIEŁDOWE

KURSY WIECZORNE

szła w  r . ub. do zł. ca 50 m ilj., 
d a jąc  w  przyb liżen iu  ca zł. 28 m ilj. '

W szystk ie w ysiłk i p aństw a pod- 1 
ję te  w  dziedzinie hand lu  zag ran i­
cznego pozostałyby bezskuteczne i 
bezowocne, gdyby stworzone wra- 
runk i n ie były w ykorzystyw ane 
przez In ic ja tyw ę  p ryw atną .

Dolarówka 43.
Inwestycyjna I em. 82. 
Inwestycyjna II em 82,5. 
Konsolidacyjna 66,5.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 64.

Giełda zbożowa

P rzem ysł papierniczy przoduje
Rekordowy wzrost produkcji

W przem yśle pap iern iczym  w  Pol­
sce w  ciągu  ubiegłego roku n as tą ­
pił wzrost produkcji o 15 proc. w  sto 
sunku do s»tanu produkcji tego 
przem ysłu w  roku 1936.

W yraża jąc  ten  w zrost cyfrowo, na 
leży  zaznaczyć, że polski przemysł 
pap iern iczy po raz  p ierw szy prze­
kroczył w roku ubiegłym sumę 200 
tys. ton wyprodukowanego pap ie­
ru, przyczem n astąp ił ch arak te ry ­
styczny dla окгези poprawy konjun-

k tu ry  w zrost zapotrzebow ania n.a 
pap ier łapscy. W artość sprzedażna 
wzrosła o 21 proc., p rzy zwyżce to­
nażu o 15 proc., co w łaśn ie jeist zna 
mienne dla zw iększen ia popytu ma 
pap ier lepszy.

Ten stan rzeczy zanotowany zre­
sz tą  na całym  św iecie , wywołał pe­
wne kurczenie s ię  eksportu. Gdy bo­
wiem w roku 1936 wywieziono — 
9.720 ton, to w  roku ubiegłym  eks­
port w yniósł tylko — 6.415 ton.

Kom unikacja w (.O.P.
treścią m em orjalu  sam orządu gospodarczego
Sam orząd gospodarczy wojewódz­

tw a kieleck iego , reprezentow any 
przez izbę przemysłowo - handlową, 
k ie lecką izbę ro ln iczą oiraz k ie lec ­
ką izbę rzem ieśln iczą, opracował 
memorjał, z aw ie ra jący  uw agi i w-nio 
sk i w  sp raw ie  p lanu rozbudowy u- 
rządzeń kom unikacy jnych : kolejo­
w ych, drogowych i wodnych w k ie­
leckim  ośrodku Centralnego Okrę-

do których ‘Sam orząd gospodarczy 
województwa k ieleck iego  zalicza 
przedewszystkiem  problem inw esty 
cy j przemysłowych, o rgan izac je  s ie ­
ci placówek handlowych, zagadn ie­
n ia  ap row izacyjne, pobudzenie in i­
c ja tyw y  p ryw atnej i t. p. Problem 
kom unikacyjny, jako  w ym aga jący  
dłuższego oikresu czasu  d la jego 
zrealizowainia, sam orząd goapodar- 

I czy uw aża 'za kenieczne rozważyćgu Przemysłowego.
M emorjał ten je s t  zaipoczątkowa-j na p ierw szym  p lan ie , 

niem  p rac  Jiad zagadn ien iam i C.O.P

Na wczorajezein zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.131 t., w tem żyta 230 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa­
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 29.25 — 29.75, czerwona szklista —
29.75 — 30.25, zbierana 28.75 — 29.25, 
żyio 1 sf. 21.25—21.75, jęczmień brow.
20.75 — 21.25, I gat. 19.50 — 19.75, II gat. 
19 — 19.25, III gat. 18.50 — 19, owies 
I st. 21.25 — 21.75, II st. 19.75 — 20.25, 
gryka 18 — 18.50, peluszka 24 — 25, wy­
ka 21.50 — 22.50, ząb 'koński 25.50 — 
26-50, mąka pszenna wyciągowa 45 —
47.50, I gat. 42 — 44.50, gat. I-A 39.50—
40.50, II gat. 33-35, gat. II-A 28.50-31.50, 
III gat. 25.50—28.50, pastewna 18.50 —
19.50, żytmia I gat. 33 — 33.50, gat. 
I-szy do 65 proc. 30.50 — 31, II gat. —■
23.50 — 24.50, razowa 25 — 25.50, mąka 
ziemniaczana „spuerior” 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75-17.25, średnie 15.25- 
15.75, miałkie 15.25-15.75, otręby żytnie 
13,25—13.75, jęczmienne 13.75 — 14.25, 
groch polny 24 — 26, Victoria 28.50 —
29.50, łubin niebieeki 14.75 — 15.25, żół­
ty 15.50 — 16, seradela 34 — 36, rze­
pak zimowy 55 — 55.50, letni 53 — 54, 
rzepik zimowy i letni 51 — 52, siemie
47.50 — 48.50, mak niebieski 97 — 99, 
koniczyna czerwona surowa bez grubej 
kanianki 95 — 110, bez kanianki o czy­
stości 97 proc. 125 — 135, biała suroiwa

< 190 — 210, bez kanianki o czystości 97 
proc. 220 — 240, koniczyna szwedzka— 
240 — 250, makuchy lniane 21 — 21.50, 
rzepakowe 17.75 — 18.25, słonecznikowe
19.75 — 20.25, śrut sojowy 23.75 — 24.25, 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne —
3.25 — 3.50, słoma żytnia prasowana —•
7.25 — 7.75, siano prasowane I gat. 11—
11.50, II gat. 8.50 — 9.50, nasiona bura­
ków pastewnych 75 — 85, nrs ona mar­
chwi pastewnej 130 — 140, rajgras angiel 
ski 70 ■— 80, przelot 90 — 100, gorczyc* 
3S — 4».



Kobiefy-paiqki w służbie Б. P. U.
IT 11 1 * 1  J  — -Jelit clzsiif«i te ro r sowiecki w k ra jach  Europy

Coraz częściej św ia t alarm owany |tów rosyjskich , przyciśniętych bieda 
j  -  - - -• ' • pociągniętych widokiemjest doniesieniam i o tajemniczych 

wypadkach śm ierci lub porwania dy­
plomatów i em igrantów rosyjskich w 
różnych kra jach  Europy. Ostatnio 
czytaliśm y o tajemmczem zagin ięciu 
Teodora Butenki, dyplomaty sowiec­
kiego w Bukareszcie. Przedtem sły­
szeliśmy o zamordowaniu w Lozan­
nie dawnego agen ta Kominternu, 
R eissa, o porwaniu z Paryża gen. 
M illera, o „unieszkodliw ieniu“ Na- 
waszina, braci Roselli, Berniniego, 
Reina i w ielu innych Rosjan. Spraw  
cy tych zbrodni niem al z reguły są 
nieuchwytni, po każdym takim  w y­
padku mnożą się plotki i domysły, 
snuje się  przypuszczenia, i na tem ko 
niec. Ludzie giną, zabici, porywani, 
często w najruchliwszych punktach 
m iast zachodniej Europy, a doskona­
le zorganizowane przestępstwo ucho­
dzi bezkarnie.

Teraz dopiero, w związku ze śledz­
twem w spraw ie zamordowania agen 
ta  Reissa, zdarta została zasłona, o- 
k ry  uxijqca działalność agentów GPU. 
Vi Paryżu i w. całej Europie zachod­
n iej.

Istn ie je  mianowicie i działa t. zw. 
Zagraniczny] Operatywnyj Centr 
(Z. O. C .), o rgan izacja terorystycz- 
na, której celem je s t likw idac ja gro­
źnych czy niewygodnych dla in tere­
sów sowieckich w Europie em igran­
tów lub urzędników rosyjskich. Kie­
ru je  nią z Moskwy osobisty p rzy ja­
ciel Jeżowa, n ie jak i towarzysz Swa- 
dan, którego w Barcelonie, dz isie j­
szej siedzibie ZOC-u, reprezentuje 
as wywiadu Dubson.

O rganizacja ta ma dwa oddziały: 
kobiecy, którego celem je s t omotanie 
i ,, przy szykowanie“ upatrzonych o- 
f ia r , i drugi, wykonawczy, doprowa­
dzający do skutku proces „unieszko­
d liw ian ia“ niewygodnych ludzi. K ie­
rowniczką oddziału kobiecego je s t 
Gertruda Szyldbnch, stara  komunist 
ka, redem z A lzacji. Nieodzownym 
warunkiem naw iązania stałej współ­
pracy z towarzyszką Gertrudą ■jest 
nieprzeciętna uroda. Kobiety te bo­
wiem używane są jako przynęta, k tó ­
ra swą urodą zwabić ma ofiarę na 
zgóry upatrzone m iejsce, gdzie ja  
już wypróbowane ręce z precyzje 
sprzątną.

W erbuje się do te j organ izacji, do 
obu je j  oddziałów, często em igran

zdobycia
pieniędzy. Jako najwyższą nagrodę 
za „w ierną służbę“ m alu je się. za­
zwyczaj przed kandydatem do ZOC-u 
wym azanie jego grzechów wobec 
„matuszki - R ass ie ji“, wobec tej 
czerwonej „m atuszki“ naturaln ie, i 
tr ium falny powrót do ojczyzny 
gdzie w szczęściu i dobrobycie bę­
dzie mógł dokonać żywota. Mężczyzn 
posyła się zazwyczaj na ogniową pró­
bę do H iszpanji, gdzie w walkach po 
stronie rządu m ają zadokumentować 
wejście na drogę „błagonadiożności“ 
bolszewickiej. Je ś li z tego piekła na­
stąpi odwołanie na grunt neutralny, 
to napewno już na w ybitne stano­
wisko.

Kobiety obarcza się przyjem niej- 
szevii Z7MLC271\C obomązltami, harmo- 
nizującem i z bywaniem w kaw iar- 
niach, restauracjach , teatrach i., 
m ieszkaniach kawalerskich.

Stopniowo polecenia .są coraz tru ­
dniejsze i bardziej odpowiedzialne, 
a w  końcu prowadzą, jak  np. w w y­
padku głośnej L id ji Groszowskiej, 
do morderstwa.

R eiss, dawny agen t Kominternu 
na Francję, zerwał z Sowietam i, u- 
ciekł z Paryża i tułał się po Europie, 
wiedząc, że czeka go zemsta. „Zlikwi 
dowany“ został w Lozannie 15 wrze­
śn ia ub. roku. Śledztwo doprowadzi­
ło do u jęc ia  dwóch sprawców zbro­
dni, D ym itra Sm ereńskiego i P ierre  
Louis Ducomet, stw ierdzając jedno­
cześnie, że rolę „przynęty“ odegrała 
Renata Ste iner, w ykryła zaś i  nada­
ła ofiarę L id ja  Groszowska. Była 
ofia nawet na żądanie władz szw aj­
carskich aresztowana przez trzy  dni 
w Paryżu, dokąd zdążyła zbiec, а\ч 
na interw encję dyplomatyczną zwró 
cono je j  wolność, jako korzysta jącej 
z eksterytorjalności pracownicy 
przedstaw icielstwa handlowego So­
wietów we F ran c ji. Tego samego 
dnia jeszcze opuściła P aryż i  via B ar 
eelona udała się do Sowietów.

To samo zrobiły towarzyszki S te i­
ner i Szyldbach, a mniej szczęśliwi 
Sm ereński i Ducomet, w ydani poli­
c ji szw ajcarsk ie j, po swych sensa­
cyjnych zeznaniach oczekują w w ię­
zieniu b lisk ie j już zapewne rozpra­
wy sądowej. ( v.)

150-lecie wprowadzenia Washing
w urząd Prezydenta U.S.A.

Dla upam iętn ienia 150-ej rocznicy 
objęcia przez Jerzego W ashingtona 
urzędu prezydenta U. S. A., Stany 
Zjednoczone o rgan izu ją  wspaniałą 
w ystawę światową.

W ystaw a znajdować się będzie o 
15 m inut jazd y  samochodem od cen­
trum Nowego Jorku. Teren W ysta­
wy zajmować będzie około 300 ha. i 
będzie obsługiwany przez 5 lin ij ko­
lejowych, au tostradę oraz k ilkan a­
ście lin ij autobusowych. Specjalny 
plac, przeznaczony na parkowanie sa 
mochodów, pomieści 35.000 samocho­
dów. Ogólny koezt w ystaw y je s t  prze 
w idziany w wysokości około 8 m ilja r  
dów dolarów.

Wśród 62 obcych państw, b iorą­

cych udział w W ystaw ie, Polska ' 
siła się jako  jedna z ostatnich i 
ko, dzięki wyjątkowem u zbiegowi 
koliczności udało s ię  je j  uzyskać 
dno z najlepszych na W ysta1 
m iejsc.

W ielkie zainteresowanie wSród ^^peratura 
lonji am erykańskie j budzi możliw* «t. nad 
uruchomienia Panoram y polskiej .Pô
teren ie naszego pawilonu. Opłata * górach zaś , 
stan płótna Panoram y Racławicł 0nńnus lo st. 
skłonił Zarząd M iejsk i m. LwtJ jj^^arszawii 
do odmowy wypożyczenia tej paij 
ram y Kom isariatow i Generałnei Ц  
W ystaw y. Obecnie stud ju je  się 11 г kier 
żliwość stworzenia nowej Panora '4? północny 
na tem at odpowiadający zaintere 
waniom Polonii.

TEMPERA!

„Polski H ollywood
przyniósł oszustowi 100 .000  zt.

W pociągu W arszaw a — Lwów po 
lic ja  aresztowała niezwykle sp rytne­
go aferzystę Wolfa W ilhelm a Gut- 
mana.

Od dłuższego czasu Gutman zw ra­
cał się do rozmaitych osób ze św iata 
filmowego, proponując im współ-

Mówiąca44 historja n a  Sorbonie

udział w imprezie, m ającej na e* 
stworzenie w ielkiego ośrodka I>r 
dukcji filmowej w Polsce. W W 
celu oszust w ynajął w Otwocku wj 
oraz kilkumorgowy teren, wpłacaj 
na poczet dzierżawy 5.000 zł. gotó1 

ką 'M ając umowę dzierżawną w ^  
szeni, zwrócił się on z propozycja! zuc h
do kilku finansistów , informując, ; !:ta^ kie S«u

jl'dîieje, P,%ćzam iarem jego je s t  stworzenie „I* 
skiego Hollywoodu“. A ferzyście u<

i W pałacyku przy rue des B ern ar­
dins w Paryżu otworzona została nie 
dawno jedyna w swoim rodzaju in­

s ty tu c ja . W ysiłkiem wielomiesięcz­
nej pracy kilku profesorów U n iw er­
sytetu paryskiego powstał In stytu t i 
Muzeum głosu ludzkiego, Panteon 
głosów —  ja k  mówi kierownik tego 
arcyciekawego curiosum, prof. D.î- 
vigne.

Nagromadzone tam  zostały wszel­
kiego rodzaju dokumenty, m ające 
najdrobnie jszy choćby związek z u- 
trwaleniem  głosu ludzkiego. Stworzo 
no „mówiącą" h istorję.

Punktem je j  w yjśc ia , początkiem 
epoki, nazwanej przez twórców Insty 
tutu ,,starożytnością“ , są początki 
Płyty gramofonowej. Epoka ta c iąg­
nie się od r. 1900 do 1915, zam yka­
jąc  się w okresie tych piętnastu lat 
, powijaków“ płyty gramofonowej.

Następnie idzie „średniowiecze“, 
sięgające roku 1924, t. j .  do chwili, 
k iedy zapoczątkowano przesyłanie

ułosu na odległość. Epoka ta, ja k  za- lr ję  względności, 
pewnia prof. Dévigne, została zbada- ! Z opowiadań prof. Dévigne dowia- 
na całkowicie. In stytu t dysponuje tu dujem y się o niezwykłych trudnoś- 
znakomitym, wszechstronnym mate- «ciach, jak ie  p iętrzyły się przed twór- 
VJałem- icami Instytutu  przy usiłowaniach u-

ło ?ię naciągnać szereg osób na P’1 cJJ*1,'* 

akcy jnej.
niądze dla m ającej powstać

Łączna suma, ja k ą  spryciarz za 
kasował, wynosi ponad 100.000 zł

W „kartotekach“ płyt znajdu ją  się 
dokumenty te j w agi, ja k  moim wojen 
na Poincarego, mowa pokojowa Wil­
sona. H istorja sam a mówi przez u- 
sta lorda K itchenera, Papieża Leo~ 
na X III, H indenburga — głosami o' 
niezwykłej czystości.

P łyty, które udało się »kolekcjono­
wać, pochodzą z najrozm aitszych źró 
deł, przeważnie jednak ze zbiorów 
prywatnych. Długa i mozolna była 
nraca nad wynalezieniem  sposobu 
,,filtrow an ia“ głosów, zniekształco­
nych przez rozmaite zgrzyty lub też < 
wskutek wadliwych, prym itywnych 
nagrań.

Dziś każdy może usłyszeć natural­
ną, niczem nieskażoną mowę Ruyar- 
da K iplinga, h rabiny de Noailles, 
E insteina, wygłaszającego sw oją teo

trw alen ia  głosów dzikich plemion.
W roku ubiegłym w yjechały licz­

ne ekspedycje, każda z n iew inn ie wy 
biadającym  kuferkiem , mieszczącym 
aparaturę dźwiękową. Okazało się j e ­
dnak, że tubylców zaintrygował ten 
kuferek. Eskimosi zwąchałi w  tem 
jak ieś  ogromne niebezpieczeństwo i 
«'> popłochu ratovxtli się ucieczką.

Asystenci profesorów zmuszeni by 
li niejednokrotnie, jak  detektywi,, u- 
krywać w kieszonkach kamizelek m i­
niaturowe, specjaln ie skonstruowa- 

e mikrofony. W wielu jednak w y­
padkach i to zawodziło. W Tybecie 
musiano np. bronić ap ara tu ry  rewol­
w eram i, w  czasie u trw alan ia  pieśni 
weselnych tubylców.

1 Dotychczasowy dorobek Panteonu 
głosów je s t  imponujący. Uczeni
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Młodość nie radość
76)

Anna Tomicka zatrzym ała dzieci 
jeszcze przez cały następny dzień. 
Wprawdzie wym awiały się robotą, 
licznemi umówieniami z przyjaciół­
mi, ale >xłołala je  jednak namówić, 
żeby zostały z nią jeszcze przez je ­
den dzień w Radomiu.

Nie pomogły ostateczne perswazje 
i namowy, żeby wróciła z niemi do 
domu. Pani Anna była tw arda i nit 
łatwo zmieniała zdanie, które raz po­
wzięła.

- Może rzeczywiście zostaniemy?
szepnęła Goga do Jacka, gdy rano

zostali przez chwilę sami — ojcie- 
nrzyjedzie pewnie w południe i w te ­
dy wszystko się jakoś ułoży, albo n; 
tę stronę, .albo na tam tą. Nie mŁ 
sensu, żebyśmy sie m ija li po drodze 
z ojcem.

•Jacek miał w iele zajęć w Warsza- 
wie. ale i on był również zdania, że 
lepiej na miejscu poczekać, niż n ie­
pokoić się w W arszawie.

— Dobrze, zostajemy. Gdyby wszy­
stko się dobrze ułożyło, mogliby.śnr. 
wróć*ć jeszcze dzisiaj wieczór.

Pani Anna ucieszyła się bardzo, 
że dzieci jeszcze zostają. Przyszłość 
u yd iwała je j  się dziwnie pusta i cie­
mna. Nie wiedziała zupełnie, co z so­
bą zrobić. Zdawała sobie sprawę z te 
go, że dłużej, ja k  рш-ę dni, nie bę-

P o w i e ś ć
dzie mogła siedzieć u Wagnerów. 
Coś musi przedsięwziąć. N arazie 
żuła tylko w ielk ie zmęczenie, zupeł­

nie, jak  po ja k ie j męczącej, długiej 
podróży, po licznych, nieprzespanych 
îocach. Spać i o niczem nie myśleć —■ 
to były je j dwa najgorętsze marze­
nia. A le gdy układała się wygodnie 
v pościeli i gasiła światło, sen ni-î 

chciał jakoś przychodzić, za to drę­
czące m yśli, siłą odganiane, powra­
cały ciągle z powrotem.

- Dziękuję wam, moje dzieci, że 
ieszcze zostajecie... Nic nie wiem, co 
4* mną będzie, k iedy się zobaczymy... 
Przyjechałam tu praw ie tak, ja k  sta 
tam. Poproszę cię tylko, Goga, żebyś 
i i i  przysłała trochę moich rzeczy... 
Chociaż nie wiem, ja k  długo tu zo­
stanę...

- Mamo, nie rób szaleństw — 
•vyrwało się Jackowi, — to dopra­
wdy nie w twoim stylu tak ie  eska- 
Tidy.

Pani Anna czuła, że powinna się 
była rozgniewać na Jacka, odzywa- 
jącego się do n ie j w  ten sposób, ale 
nie uczyniła tego.

— Czasami robi się w  życiu coś 
nie w swoim sitylu — powiedziała 
sentencjonalnie.

Czuła tak  w iełką senność po dru­
gie j, źle przespanej nocy, że posta­

nowiła się położyć na kanapie i usi­
łować przespać jeszcze z godzinę 
przed obiadem. Goga otuliła ją  tro­
skliw ie pledem, zasunęła w pokoju 
ciemne zasłony, ucałowała matkę i,l 
zamknąwszy drzwi, cicho wyszła z<

! Bzany, zbliżył się do żony i pocało­
wał ją  w rękę. W szystkie spojrzenia 

j w pokoju zwrócone były na tych  dwo 
|lje ludzi.
i — Jestem  bardzo głodny — powie 
dział swobodnie i wesoło Roman To- 
ji iick i — cieszę się, że siadam y wresz 
cie do obiadu.

— Bezczelny, bezczelny... — m y­
ślała pani Anna, s iada jąc  przy stole, 
ja k  na jda le j od męża,—a może tylko 
teię tak zgrywa na taki swobodny 
ton...

A Roman Tomicki wciąż n ie oka-

__________ _

małemi dziewczynkami, s-ta wiano fo îSw l
ją  w domu zawsze jako  wzór. Zaws**L^ ,.N’ie ufaj- 
słyszałam w domu : „B ierz sobie .Л1
kład z Ani, ucz się w  szkole tak j alrętii ’Й 1е2 z 
Ania... bądź taka p ilna, taka w ytrw aj. ano“ ' 
la“... Powinnam ją  była zato zniena-jM °. ij ) ama 
widzieć. Ale jakoś to nie nastąp i^  ^ ^  uSherk 

i Nawet przeciwnie. S tarałam  je j 
‘ zawsze dorównać, dotrzymać je j  Ier0' „Г
ku...

Za! 
■•Cafe

vix^yri, слили wysYdu z* xwuiiutu j uinicKi wciąż n ie  с 
pokoju. W całym domu zapanowała !«yw ał najm niejszego zm ieszania, 
cisza. W szyscy wyszli. Rejent W a-J — Ten zjazd rodziny Tomickich po 
gner był w  swojej kancelarji, Wa-i w inien wywołać ożywione komenta-
gner ju n io r w sżkole, a młodzi To-! rze w m ieście Radomiu—mówił, sma 
miccy poszli z ciocią Zosią na spa- ru jąc  chleb masłem i zab iera jąc się 
cer. Pani Anna zasnęła mocnym г  apetytem  do przekąski. — A w do- 
snem. Nie słyszała żadnych odgło- mu W agnerów prawdziwa rewolucja, 
sów domowych. Zbudził j ą  dopiero |TyIe niespodziewanych gości...
szczęk ta lerzy, nakrywanych do sto-i 
łu i jak ie ś  liczne głosy w  jadaln i.

Już oddawna nie jadłem tak 
wyśm ienitego śledzia — zmienił na. . --- 4 ■ ...... ...... . * -'-O- IJtl-

Pani Anna spojrzała na zegarek. By- gle temat, rozmowy — zupełnie nic 
ła już druga. Spała przeszło dwie go- i słony i te karto fle  w  mundurach... 
dżiny. Zerwała się z kanapy, przy- brawo Zosiu, znakomicie przyrządzo- 
czesała włosy, umyła ręce i wyszła ne... już dawno takich nie jadłem, 
do jad a ln i. W łaśnie siadano ju ż  do. Może moja żona nauczy się od ciebie 
obiadu. W szyscy byli w komplecie, talentu przyrządzania pewnych po- 
Ałe prócz W agnerów, Jacka  i Gogi by traw ... P rzynajm n iej przyda je j  się 
ła w pokoju jeszcze jedna osoba. Pa- jten pobyt na prowincji, 
ni Anna sądziła w pierwszej chwili, Pani Zofja śm iała się . Dzieci za- 
że to wciąż jeszcze sen. Przetarła o- m ien iały szybkie spojrzenia porozu- 
ezy. Tą nowoprzybyłą oso-bą był j e j -1 miewawcze. Pani Anna milczała ze 
mąż. Roman Tomicki. Pani Anna1 ;spuszczonemi oczami.
poczuła, że blednie i czerw ienieje na< — Muszę bronić A n i__ mówiła
przemian. Serce je j  zabiło mocno i' ;żartobliwym  tonem Zofja W agnero- 
merówńo. A w ięc przyjechał. J e - lw a . — Zawsze uważałam ją  za świe- 
dnak przyjechał... ;tną gospodynię i wogóle wzór pod

Roman 1 omicki, zupełnie niezm ie-'Jkażdym względem. Kiedy hyłyśmy

Mt;
S : •»Trójika

— Nieba rdzo to w życiu рорЫ*
/. ____u  тчлгаг £‘ori_być wzorem — odezwała 

pierwszy Anna.
sję "Kbpć

„Dcte
fnoże'.

Roman Tomicki zamknął drz^1' Ki 2ESP( 
prowadzące z gościnnego pokoju ^ W KONS 
jadaln i. Zostali sami we dwoje. Mł* s°botę 19 
i żona. Pani Anna była tak zdencr'  piratg^1', ^ c 
wem’ana, że długi czas n ie mogła ^  p
dobyć z zaciśniętego gardła ani je ' L%sobowy 
dnego słowa. Nie była przygoto^3' I рй̂ У (iastru 
na, że Roman zjaw i się tu niesp0' 
dziewanie. Nie w iedziała o depeszy Gałti 
dzieci. Przez cały obiad słuchała tył; , so.bieS iaAld7?------------ „ „ .a u  » « v - —  - . f ‘a so-bie
ko jednem uchem rozmowy, toczącej %jy ró; 
się przy stole. W pustej głowie szu* 1 - - ашегя1 
kała gorączkowo, co powie mężoW-J» 
k iedy zostaną sam i w  pokoju 
będzie mu przecież robiła żadnych 
wymówek... Nie będzie odgrywała я» 
gn iew anej, obrażonej. Powie mu ty l­
ko stanowczo... Tak, co mu powie?—
Przecież, gdy go zobaczyła, gdy P "̂ 
słyszała jego głos, zalała j ą  nag<a 
fa la radości... Czy będzie miała s'-Ç 
mu powiedzieć stanowczo? Pan 
man pochylił się nad fotelem, w 
rym siedziała. Wziął j ą  za obie ręce.
Wysunęła mu je  delikatn ie, ałe sta­
nowczo.

— Zostaw m nią, V. e- *■
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Ь  ûdział
i„Coy parti<? L - cexlatrte"ę 'vwiairte 

??aiK w s: 
i . takie
L'alt sVn

takie arcî 
iv - .-mfon 
I  Ptak” (,% иМа



*7

LUTT
!
( " i

Polska : 
rtnich i 
sbiegowi 
uzyskać 

Wysta'

г wSród 
możliw^s; 

polskiej 
. Opłakv 
acławidi \ 
m. Lwo 

te j pai

«

CZWARTEK.
Sylwina

wsch. ei . 66.50. Z. 4.52.

..t e m pe r a t u r y  w c z o r a js z e
^peratura o godz. 7-ej wynosiła od.

? S '̂ na<̂  morzem, na Śląsku Cie- 
• HsKtm i Pokuróu do minus 21 et., w 

n  , h t  ^browej Wileńszczyźnie i Polesiu, 
,**h zaś notowano od minus 3 st. 

®»us io st.
^ » » R i a w i t  o godz. 11-ej minus 8,0

POGODA NA DZIŚnerałiwi Doić . . . г . ,
• - *ы Płodnie i mroźno pnzy słabych 

Iе L f Jv.„rs°b z kierunków zmiennych, z prze 
Panorai północnych.

яЬШ*, teatrach
TIa!r W ielki: „Leb ел grin", 
f r Narodowyj „Skiz", 
t *Mr Polski: „Mala DorriT. 
t 0 2odz. 8-ej wiec*.

a r Letni (Ogród Ssaki): „Pod zarżą 
tv. Drrymusowym''. Росх. o godz. $-ei 
КГ*°гет.
^ atr Mały: „Domino”ej na ce

odka P* '£  o go*, s-ej wiecz. 
i. W  t j  j t8jr Nowy: „Miła rodzinka . 
rnriai wil Ц  Ateneum: „Cieszmy ei« tyciem" 

' T».*° <!odz. 8-ej wiecz.
«(J Malickiej: „Kandida". Początek 
Ü '  ®:e> wiecz.
» |r Kameralny: „Anna Karenina 
T* r 8.15: „Księżna Fedora"

wpłacaj1 
zł. got&

« n ie  „I#

P r o c e s  о  n a d u ż y c i a

w Komisariacie Generalnym Pożyczki Narodowej

„ «r Vir Т.*. a-*Jï „Księżna redora .
• , 'Mo ^ Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro

ррогусззЧ ь znrhv" Pnrr n dnrîr A.#>t w.
rmując, i - n , „ . , ^ И  Щ

w piątki, sobotyPi rfy — przedst2»dz,ei* P„CZi» . if* “"cz. o £odz. 8-ej wiecz.
syfcie r Wielka Rewja: Z powodu próby
)Ъ ля Vv I tS '*^Vvipnio 7.ЯИи1»С7ППР
ać

hienie zawieszone.
„Przy drzwiachapó lf^r^1'1 Warszawski:

■jjgWych'

a 12): „Z melo- 
bakier". W ystępy chóru Dana

. '  чш - ł*ro - у
:iarz Wtl Majtowieck
i.ooo r i  r ' m - ..................-

zorzedB 
koicl 
ce, Fai 
powi 
Kalki 

. Atra

Qui . Pro - Quo (Cukiernia

0 godz. 7.15 i 9,45 wiecz.
* Club: Szopka polityczna J  

е"чсга i  Światopełka Karpińskie- 
*• o godz. 7.30 i 9.30 wiecz,

ORMa c JE  O FILMACH DOZWOL. 
MŁODZIEŻY: T«L 7-11-2Ł

a W Kinach
ДПа! „Towarzysze broni". 
s Bantic (Chmielna 35): „Kid Galahad". 

(Chmielna 35): „Motyl hiszpań-

(Marurzałk. 125): .Znachor"

( j .  m . )

ę4»lłol ^
Cnfa° (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana" 
tlit»?Seum  ̂ Świat ,19) : „Huragan". 

"Atak o świcie" i „Panna Liii”. 
74w ?* (Nowy Świat 63): „Romans 

pilhHi>l|ariaonia: ..Zaczęło eię w pociągu'’, 
ednak n', |jr!1,)g 'vo<>d: „Hrabina Władinow”. 
łk гер о И ц  ^ Ь  „Wzgardzona”.

btW ;>W 0 ' ’,№Й?Г1а Kdn<?  посу"-Ц<> Pwalji sw. Andrzeja: „Bolek i

„Zatańczymy".
1 Сейс6! '.’Pa*e Metropole" i „Legja za-

f J v à f f iK i .a , . .
'• Za > 6H :^e ufai mężczyźnie", 
jb ie  pr2't>9e ^lutn: „Więzień królewski".

tak  jak>eli‘ -^Zbieg z San Quntin". 
t wytrW *r. ln a «oni „Gra życia" i .„Po bu-

) zniet13 5)^°: „Dama na dwa tygodnie". 
iastąp”° St(1(j?; i,Sherlock' Holmes i dr. Watson" 
i ie i się^lyi|Q; i,Szesnastolatka".
lPi кГ О 'Ц а!^ 1. ”2b to  na ujiicy”.
 ̂ * Su,:, -.Droda w t> i frr.n

Na ławie oskarżonych przed Są­
dem Okręgowym w W arszaw ie za­
siadł wczoraj Andrzej Krzyżewski, 
były kierow nik kance larji w Komi- 
sa r ja c ie  Generalnym Pożyczki Naro­
dowej pod zarzutem szereg-u m.alwer- 
sacyj.

Głownem zadaniem K om isarjatu 
Generalnego było załatw ienie prze­
lewu ob ligacyj im iennych pożyczki, 
oraz w ydaw anie zezwoleń na ich 
sprzedaż.

W czerwcu 19R6 roku zdecydowa­
na została likw idac ja  tego b iu ra, zaś 
agendy jego  przejął Urząd Długów 
Państwa.

W  toku likw idac ji do Urzędu Dłu­
gów zaczęły wpływać rek lam acje o- 
sób, które złożyły w  swoim czasie po 
danie o zezwolenie na sprzedaż i za­
łączyły ob ligacje pożyczkowe, a  nie 
otrzym ały ich z powrotem.

N askutek tych rek lam acyj, do b iu ­
ra wydelegowano rew identa, który 
stw ierdził fałszywe adnotacje w 
książce depozytowej. Podpisy zbada­
no w drodze grafologicznej i jakko l­
w iek napewno nie stwierdzono, ze 
fałszował adnotacje sam Krzyżew- 
ski, podobieństwo jego charakteru

pisma było bardzo łudzące.
Pozatem w ykryto  podrabianie upo 

ważnień osób trzecich do odbioru o- 
b ligacy j, świadczące o pomysłowej i 
planowo prowadzonej m achinacji.

Ogółem stwierdzono brak  22 sztuk 
ob ligacyj, n ie zwróconych właścicie­
lom.

Na rozprawie wczorajszej o skarż o 
ny Krzyżewski do w iny się nie przy­
znał, tw ierdząc, że ob ligacje mogły 
łatwo zaginąć w okresie likw idac ji 
b iu ra, k iedy n ik t n ie zajmował się 
korespondencją i w szystkie nadcho­
dzące lis ty  składano na stos w jed ­
nym z pokojów biurowych. W listach 
tych znajdowały się często obligacje.

Do spraw y powołano szereg świad 
ków, urzędników M in isterstw a Skar 
bu i K om isarjatu Pożyczki, którzy 
stw ierdz ili, że isto tn ie w okresie l i ­
kw idacji panowały nieporządki. Z 
d rug ie j jednak strony zap isy w księ­
dze depozytowej, dotyczące b rak u ją ­
cych pożyczek, pochodzą z okresu 
wcześniejszego.

Po zbadaniu świadków, Sąd posta­
nowił sprawę odroczyć, celem zasię­
gn ięcia opinji biegłego grafologa.

Malwersacje urzędników
przy rozdziale zboża d la  głodujących

Urząd prokuratorski doręczył akt 
oskarżenia 11 urzędnikom państwo­
wym zarządu drogowego w Nadwor­
nej, którzy popełni.i nadużycia przy 
rozdziale zboża dla głodującej ludno 
ści, przyznanego przez władza jako 
pomoc doraźna.

Na pomoc ludności przekazano

wówczas 1.200 ton zboża, które przez 
m achinacje nieuczciwych urzędni­
ków zostało częściowo przywłaszczo­
ne. Nadużycia te w ykryto  jednocze­
śnie ze sprawą starosty Robakiewi- 
cza, który, jak  wiadomo, skazany 
został na A la ta  w ięzienia.

Sobota karnawałowa na fali radiowej
Dni propagandy radiofonii w Płocku

Polskie Radjo organizuje w bieżącym 
sezonie karnawałowym jeszcze iedną 
wieozoraicę taneczną z udziałem orkie­
stry radjowej i  znanych solistów mikro­
fonowych. Tvm ra«zem będziemy mieli 
wieczornicę i koncert rozrywkowy na te 
renie Płocka.

Wieczornica taneczna urządzona bę­
dzie w sali Teatru Miejskiego w Płocku 
dnia 19 b. m. Początek izabawy o godz. 
21.00, koniec zaś o 2.00 po północy, dn. 
20 b. m. Do tańca przygrywać będzie 
Mała Orkieshra Polskiego Radja, pod dy 
rekcją Z. Górzyńskiego. Atrakcją wie- 
czonjicy będą występy „Trójki Radjo­
wej". Konferansjerkę poprowadzą pp. Jó 
zef Opieński i Henryk Ładosz.

Następnego dnia, a więc 20 b. m. Pol­
skie Radjo organizuje w Płocku wielki 
koncert rozrywkowy z udziałem znako­
mitej śpiewaczki operowej Wandy Wer- 
mińskdej, popularnego tenora Stefana 
Witasa, „Trójki Radjowej", Małej Or­
kiestry P. R. i popularnych konferansje­
rów.

Obie imprezy artystyczne transmito­

wane będą na całą Polskę, dzięki cze­
mu radjosłuchacze w innych miastach, 
kluby i stowarzyszenia, będą mogły sko- , 
rzystać z tej wyjątkowej sposobności i 
urządzić na swych terenach zabawy ta- : 
neczne.

Zarówno wieczornica, jak koncert, bę 
dą uświetnieniem artystycznem Dni Pro­
pagandy Radja, organizowanych na tere­
nie Płooka i powiatu. Jak  się dowiadu­
jemy, pnzygotowuje się tam szereg im­
prez propagandowych w celu spopulary­
zowania radjofonji; zorganizowany bę­
dzie w okresie od 13 do 26 b. m. kon­
kurs na 6.000-go abonenta na terenie po 
wailin płockiego; otrzyma on w upomin­
ku odbiornik lampowy. Firmy płockie 
iirządizić mają w dn. 19 i 20 b. m. w y­
stawy sprzętu radjowego, ozdobione 
barwnemi afiszami i plakatajni.

W Płockit wystawiony będzie również 
samochód marki „Chevrolet", przezna­
czony, jak wiadomo, na pierwszą nagro­
dę w Wielkim Konkursie Zimowym 
Polskiego Radja.

B. burmistrz Otwocka
zmarł w wiezieniu

W w ięzieniu w Sieradzu zmarł b. 
burm istrz Otwocka, Michał Górzyń­
ski, odsiadujący tam  karę  w ięzien ia 
za popełnione nadużycia.

Górzyński od dłuższego czasu cho­
rował na wątrobę i cukrzycę. Umarł 
w w ieku łat 50-ciu, pozostawił żonę 
i dwóch synów.

Wczoraj zwłoki ś. p. M ichała Gó­
rzyńskiego przewiezione zostały sa­
mochodem do W arszaw y. Pochowane 
one zostaną na cmentarzu ew angeli­
cko-reformowanym.

„Krói nieboszczyków“
na wolności

Wczoraj w  południe zwolniony 
został z w ięzien ia osławiony „król 
nieboszczyków“, P ink iert.

Skazany on został na 4 la ta  w ię­
zien ia za nadużycia w żydowskiem 
tow arzystw ie grzeban ia zmarłych 
„O statnia Posługa“. Sąd A pelacyjny 
postanowił zwolnić P in k ierta  na wol 
ną stopę za kaucją  w  wysokości 15 
tys. zł.

CŻWARTEK, 17 lutego.
6.15 „Kiedy ramne wstają zorze". 66.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15.45 Audycja dla 
młodzieży. 16.15 Recital wiolonczelowy 
Tadeusza Lifana. 17.00 Wiedza i książ­
ka. 17.15 Koncert z Torunia. 17.50 Po­
radnik sportowy i Wiadomości sportowe 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.35 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Oryginalny 
Teatr Wyobraźni. 19.35 „Palestrant" — 
operetka. W przerwie Dziennik wieczór 
ny i Pogadanka aktualna. 21.45 Szkic П- 
teraoki, 22.00 Koncert kameralny. 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, Przegląd prasy i Komunikat meteo 
rologiczny.

Znów stra jk
w Operze W arszawskiej

Pracownicy Opery W arszaw skiej 
ponownie zastra jkow ali.

S tra jk  wybuch! naskutek niewy- 
płacenia przez dyrekcję gaż na 1 lu ­
tego. Ponieważ gaże płacone są dwa 
razy w  m iesiącu — każdego 1-go i 
15-go, a onegdaj jako  w drugim  ter 
m inie również nie wypłacono należ­
nych sum — pracownicy postanowili 
porzucić pracę.

Czwartek, 17 lutego
19.00 „Anakonda S. A .” — słucho­

wisko Ferdynanda Goetla.
19.40 „Palestrant" — operetka Mil- 

loeckera.
21.45 Szkic literacki.
22.00 Koncert kameralny.
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Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ak- 
cfonarjuszów Towarzystwa Akcyjnego 
Ząbkowickiej Fabryki Szkła, Sp. Akc. 
w Ząbkowicach, odbędzie s-lę w dniu 12 
marca 1938 r. o godzńme 9-ej przed po­
łudniem w biurze fabryki w Ząbkowi­
cach, z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Sprawozdanie i bilans iza rok 
1937. 2) Budżet i plan działań na rok 1938. 
3) Wybór Członków Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej. 4) Wolne Wnioski. Miejsca 
depozytu dla akcji: a) Tow. Akc. Ząb­
kowickiej Fabryki Szkła, Ząbkowice, b) 
Bank Dyskontowy Warszawski, W arsza­
wa. c) Böhmische Union - Bank, Praha, 
C.S.R. 124

WARSZAWA II (Mokotów)
Fala 216,8 ęitr.

13.00 Koncert rozrywkowy z płyt. 14.00 
Parę informacyj. 14.10 Płyty. 15.10 Jak  
spędzić św ięto? 15.20 Wiadomości spor­
towe. 15.25 Zespół salonowy Pawła Ry- 
nasa. 18.00 Muzyka lekka z płyt. 19.05 
Koncert solistów. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22.00 „Bibljoteka Krasińskich"—■ 
pogadanka, wygłosi Jadw iga Puciata- 
Pawłowska. 2.15 Muzyka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Pogadanka aktualna. 3. 
Czwórka Radjowa śpiewa piosenki. 4. 
Co przyniosła poczta z za Oceanu?. 5. 
Polska Kapela Ludowa Feliksa Dzier­
żanowskiego. W przerwie — „Zakopane
— zimowa stolica sportu w Polsce" —■ 
pogadanka w języku francuskim, wygł. 
Charles Bure.

PIĄTEK, 18 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
6.40 Muzyka (.płyty). 7.00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8.00 Audy­
cja d la szkół. 11.15 Audycja dla sakół. 
11.45 Dyryguje Percy Pitt (płyty). 11.57 
Sygnał czasu ii hejnał z Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Jak  pracują nasze 
mamy" — „Praczka" (transmisja z pral­
ni) — audycja dla dzieci starszych. 16,00 
Rozmowa z chorymi. 16.15 „Kalejdoskop"
— audycja muzyczna. 16.50 Pogadanka 
aktuahna. 17.00 „Spółdzielczy kotlet" — 
pogadanka. 17.15 Utwory fortepianowe i 
pieśni St. Kazury. 17.50 Przegląd wydaw 
nictw. 18.00 Komunikat śniegowy i w ia­
domości sportowe. 18.10 Wesołe uwer­
tury (płyty). 18.30 Audycja dla wsi. 
19.00 „Miłosierdzie". 19.40 Pieśni. 20.00 
Pogadanka aktualna. 20.10 Koncert sym­
foniczny z Fiłh. Warsz. 22.50 Ostatnie 
wiadomości dziennika wdecaornego, prze 
gląd prasy i komunikat meteorologiczny.

PIĄTEK, 18 lutego
19.00 „Pan Benet" — komedja Ale 

ksandra Fredry.
20.00 Koncert symfoniczny z Filh. 

Warsz. Dyrygent: Jascha Horen­
stein. Solista: Zbigniew Dnzewiec 
k i — fortepian.

'L^ójka hultajska", 
popia«* l)ei' "Skłamałam".

'^ d : „Droga w nieznane"

„Detektyw z 
’fioże'.

Honolulu’ i „Co

i ,  l °$Kli  drzwi' ZESPÓŁ INSTRUMENTALNY 
ko ju  & .  ty KONSERWATORJUM
>je. M4* к  s£botę 19 b. m. o godz. 20.15 wy 
zdenef' sali Konsea-watoujum pod pro- 

Ogła Wy Poi,Г  Instytutu Kultttoy Italskiej 
i e -  * ®,po raz pierwszy w Warsza- 

a  я- Włoski Zespół bistru-
gotowa' I p у (instrumenty smyczkowe i dę 
nieSp0'  dyrekcją Nina Sareziogno, z u 

rlpnesz^ Gan- Ulevry Vivante — śipdew i  Cle- 
Ł u l  f ö . '  AW wraodi -  harfa. Zespół 

lała . j Ui Vja sobie za zadanie wykonywa- 
tOCZąCCJ i^iyOrów różnych kompozytorów
d e  szu'
mężowi) 
u. Ni* 
Ładnych 
wała ^
mu ty l '
o w ie?- 
rdy po­

nag la

ameralne i od czasu powsta-
c‘es23ce wielkiem po-wo- 

H. ty llczne tournee w kraiu i zagra- 
4 j  ; I>roSramie kompozytorzy włoecy, 
S t-.^P ół^ześn i. Koncert ten będzie
^ p liw ie wielce interesującem 

artystycznem.

Z ЕЦ,НАКМОНЛ

wy'

piątek, odbędizie się^14 oc
i**»©- Symfoniczny, którym dyrygować 

ała sił? s^cna Horenstein. W  koncercie 
4(w  udz,ał Zbigniew Drzewiecki i 
'■Co ' fortepianową w Symto-
ą s certan-te” (czwarta symfooja) Ka

an R0" 
w  W0'

ie ręce. 
lie sta­

ff, *•

■fcïrî Iin.an>0"'vs^ 'eźo- W programie, po 
" i3id le arcydzieła muzyki orkiestmo 
*ty ц. symf°nja Ee-dur Mozarta, „O- 
(jo f  w (..Feuervogel’’) Strawiń- 

", lä  mere l ’Oye" Ravela.

„ D x i e w c Æ y n a  s z u k a  m i ł o ś c i “

/I/oii/«/ poKmki fttnw lo in ie x y
Dziewczyna szuka miłości. Znaj­

duje j ą  u przystojnego, młodego czło 
w ieka, k tó ry n ie ma pieniędzy, sta ­
nowiska, a le  za to m arzy o lotni­
ctw ie i o sławie. Dziewczyna chcia­
łaby od niego tylko miłości, chciała­
by, żeby m yślał tylko o n ie j, żeby by­
ła na pierwszem m iejscu w  jego  ży­
ciu. On jednak nie chce się wyrzec 
swoich marzeń. N astępuje dram aty­
czne rozstanie i zdaje się, że tych 
dwoje młodych ludzi n ie spotka się 
n igdy w ięcej.

Młodzieniec jedzie do szkoły pilo­
tów w B ielsku, następnie kończy po­
litechnikę i zostaje konstruktorem 
lotniczym. W czasie studjów czuwa 
nad nim z ukrycia ojciec młodej 
dziewczyny, bogaty em igran t polski 
z B razy lji. Młodzieniec posiada w iel­
kie zdolności i roi o w ielkim  locie. 
Buduje samolot tran satlan tyck i, któ 
rym przelecieć p ragn ie z W arszaw y 
do Rio de Janeiro . Ojciec dziewczyny 
fin ansu je  ten lot. Przygotowania są 
na ukończeniu. Młoda dziewczyna 
wraoa do W arszaw y z dłuższej podró 
ży zagran icą. Okazuje się, że kocha 
wciąż tego lotnika.

N iesum ienny elektrotechnik, za­
m iast sprawdzić ap ara t radjow y dla

samolotu transatlan tyck iego , idzie 
do knajpy. Trzech dzielnych lotn i­
ków s ta rtu je  z rad j  ostać ją ,  która ma 
im odmówić posłuszeństwa. Lecą 
szczęśliwie, aż gdzieś nad Oceanem 
A tlantyckim  psuje się radjo , tracą  
łączność ze św iatem , a  busola prze­
s ta je  działać.

W arszaw a z drżeniem niepokoju 
oczekuje komunikatów o locie. Już  
powinni być na m iejscu, już  powinni 
byli dawno wylądować, a  tymczasem 
niema żadnych w ieści od lotników. 
K atastrofa zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości. E lektrotechnik, gnany w y­
rzutam i sum ienia, popełnia efektow­
ne samobójstwo, rozb ija jąc samolot, 
na którym  dokonywał próbnego lotu.

Tymczasem w B razy lji ojciec mło­
dej panny stara  się zorganizować 
towarzystwo dla finansow ania lotni­
czej kom unikacji tran satlan tyck ie j. 
Spraw a idzie opornie. Zależnie od 
chwilowego nastro ju  polscy em igran 
ci albo zapalają się bardzo do te j 
m yśli, alb odnoszą się  do n ie j obo­
jętn ie . W reszcie zebranych ogarnia 
ap atja . Lot napewno zakończył się 
katastrofą.

Polski samolot błąka się nad fa la ­
mi Oceanu. Stracono kierunek. Ben­

zyna je s t  na wyczerpaniu. Lecą zu­
pełnie na ślepo. Zapada noc. Lądu 
nie widać.

Towarzystwo fin ansu jące komu­
nikację tran satlan tycką ma się już 
rozbić. Zebrani em igranci polscy go 
tu ją  się do odejścia. W tem nadcho­
dzi wiadomość — polscy lotnicy w y­
lądowali w Rio. Entuzjazm nie ma 
gran ic. Kapitał potrzebny został 
natychm iast nagromadzony. 

W arszaw a szaleje z radości. 
Pozostawiając fachową ocenę tego 

film u bardziej powołanym, podkre­
ślić należy, że stanowi on doskonałą 
propagandę lotnictwa. Doskonałą dla 
tego, że ukry tą , że moment propa­
gandowy nie w yb ija  się na pierwszy 
plan, że w yn ika on jedyn ie  z zesta­
w ienia faktów.

Zdjęcia lotnicze są naogół bardzo 
piękne. Nie można tego powiedzieć 
o p ierw szej części, która rozgrywa 
sie w salonach. Tu bowiem w ystępu­
ją  w szystkie najgorsze w ady polskie­
go film u — sztuczność, hałaśliwość, 
brak dowcipu, e legancji, w ystaw y. 
Gdyby tak  obciąć tę pierwszą część 
film u do minimum, całość zyskałaby 
na tem bardzo dużo. 1c. s.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert kameralny. 13.50 Parę 

informacyj. 14.00 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Reportaż. 15.15 Wiadomo-

■ ści sportowe. 15.20 Zespół Mieczysława 
i Winowskiego i Mieczysława Wróblew­

skiego. 18.00 Sonaty fortepianowe Bee- 
, thovena (VII audycja). 18.50 Melodje 
1 Mickey Mouse (płyty). 19.05 Muzyka ope 

retkowa (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22.00 „Socjologia sukcesu litcrac 
kiego" — szkic Adama Galisa. 22.15 A- 
rje operowe w wyk. Tadeusza Łuczaja. 
22.40 Muzyka taneazna z dancingu Cafe- 
Ctub. 23.40 Muzyka taneczna (płyty).

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11.5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Dziennik Światowego Związku Pola­
ków z  zagranicy. 3. M uzyka taneczna. 
4. Ballady Mickiewicza. 5. Zapomniane 
pieśni. 6. „Szybownictwo polskie" — po 
gadanka w jęz. angielskim.

NOWY SUKCES 
TEATRU POLSKIEGO

Wystawiona po stu kolejnych przed­
stawieniach „Gałązki Rozmarynu" ostat­
nia nowość repertuarowa Teatru Polskie 
go — „Mała Dorrit" Dickensa — Schoen 
tana zdobyła rórwnież pełny sukces, zaró 
wno artystyczny, jak i kasowy. Wybor­
ne wykonanie aktorskie całego zespołu 
z M. Maszyńskiim, E Barszczewską i J . 
Kreczmarem na czele.

60-TY RAZ „KANDIDA”
W TEATRZE MALICKIEJ 

Teatr Malickiej daje dziś o 8-ej wiecz. 
po raz 60-ty „Kandidę” Shaw'a. Świetna 
ta komedja wVlkiego pisarza podbiła 
Warszawę.
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Z życia Z.O.R. w Piotrkowie
W  niedzielę 6 bm. od b yło  

się doroczne W a ln e  Zebranie  
Związku O ficerów  R e z e rw y  w 
P io trkow ie  pod przew od n ic­
tw em  D -ra  S tan is ła w a  L e w k o ­
wicza.

Sp raw o zd a n ie  złożył prezes  
poseł Jan D rozd-G ierym ski.  
Związek rozrósł '  się nie ty lko  
liczebnie, ale pogłębił również  
sw o ją  pracę. Bardzo dodatnim  
jest objawem , że po d ch o rąż o ­
wie rez erw y ,  k tó rz y  d o ty c h ­
czas trzym ali się zdała od Zw. 
O ficerów  Rez. —  dziś, dzięki 
umiejętnemu prow adzeniu  p ra ­
cy przez Zarząd zgłaszają sw ój  
akces, co da je  rękojmię, że m ło­
d y  element oficerski pójdzie  
śladami swoich starszych  ko-  
legów -oficerów , mając na w zg lę ­
dzie obronność Państwe.

S p ra w o z d a n ie  w yszk o len io w e  
złożył referent por. rez. Ed­
mund Karliński, zaś k a so w e  
por. rez. S tan isław  K udelsk i  
urzędnik Ubezpieczalni S p o łe ­
cznej.

W  dyskusji  podnoszono  z uz­
naniem dodatn ie  w ynik i p ra cy  
uchw alając Z arządow i ab so lu­
torium.

Do Zarządu weszli pp.: p o ­
seł D rozd-G ierym ski,  por. rez. 
W ła d y s ła w  K ruszyńsk i (11  raz  
z rzędu), nadkom  sarz W ito ld  
Kaliszczak, por. S trych a lsk i  
M ieczysław, por. E. Karliński, 
por. St.  Kudelski, p od chorąży  
Jan Ska lski,  porucznik Gdesz.

K om isja  Rew izyjna: kapitan  
lek. Dr. Julian M adejczyk , por. 
Tadeusz W idn er,  por. Antoni  
Badek, Trzepiński.

Polska w śniegu
Przerwana komunikacja autobusowa

Śnieżyca , połączona z h u ra­
ga n o w y m  w iatrem  sro ży  się 
nad całą Europą. Ze w sz y s t ­
kich stron Polski nadchodzą  
w iadomości o zaspach śnież­
nych, uniem ożliw ia jących k o ­
munikację na drogach i u trud­
niających coraz bardzie j ruch 
pociągów  i au tobusów  d a le k o ­
bieżnych.

W  Kielecczyźnie  zaspy na 
drogach dochodzą do półtora  
m etra w ysokości.  W  n iek tórych  
okolicach kom unikacja antobu- 
so w a  została przerw ana.

W  woj. K rakow sk iem  śnieży­
ca, połączona z silnym wiatrem,  
uszkodziła m iędzym iastow e p o ­
łączenia telefoniczne. Pozatem  
na linii K ra k ó w  —  O jców  —  
Olkusz p rzerw ana  została k o ­
munikacja autobusow a.

W  woj. Łódzkiem  uruchom io­
no pługi odśnieżne na linji k o ­
le jow ej P io trk ó w  —  Koluszki. 
P rzerw ana została komunikacja  
autobusow a na d rogach  w  kie- 
ruuku Ł ęczycy , U niejowa, K o-

J U Ż  D Z I Ś !
CZWARTEK

ciągnienie I-ej klasy
Jeszcze dziś kup los 

w szczęśliw ej kolekturze

Dominika
Niewińskiego

Piotrków Słowackiego 22
oraz w oddziałach w Bełcha­
towie, Sulejowie, Radomsku.

nina, R aw y , Ł ow jcza  i W a r  
szaw y.

Na K resach  W schodn ich  sy-  
tyac ja  przedstßw ia  się jeszcze  
gorzej. P rzerw ana  została cał­
k ow i,  ie w szelka  komunikacja  
pom iędzy Nieświeżem i K lesz ­
czem, oraz  Nieświeżem i Ho- 
roozie jem . Zaspy dochodzą do 
2 i pół m etra w ysokości.  Kilka  
autobusów  z pasażeram i utknę  
ło w drodze.

A larm ujące  w iadomości d o ­
chodzą i z w o je w ó d z tw  zacho­
dnich gdzie na wielu odcinkach  
p rzerw an a  została wskutek  zasp  
komunikacja autobusow a. Śn ieg  
pada  bez p rze rw y ,  połączony  
z silnym wiatrem .

W  woj. w arszaw skim  d a le k o ­
bieżna komunikacja au tobusow a  
została p rzerw ana . W o zy ,k tó re  
jeszcze onegdaj w y ru sz y ły  z 
W a rs z a w y ,  zmuszone b y ły  za­
w róc ić  z drogi. Zaspy śnieżne 
na d ro g a ch  p rzekracza ją  w y-  
sokość 1 metra. A u to b u sy  p o ­
w ia tow e  kursują z opóźnieniem. 
Uruchom iono sp ecja lny  w óz  
pług, k tó ry  o c z y ś c i  
częściow o podm iejsk ie  szosy

Ж ekranu
K in otea tr  „R om a” znów zro- 

aił n a d er  tra fny  w y b ó r ,  sp ro ­
w ad za jąc  znakom ity  film „P en ­
n y ”, k tó ry  cieszy się zasłużo­
nym uznaniem pu b liczn ości,w y­
pełniającej po brzegi salę. Od  
czasu ob jęc ia  tego  kinoteatru  
przez n o w ę  D yrek c ję  niem tam  
słabych  ob razów . W y św ie t la n e  
są filmy n a p ra w d ę  p ierw szo ­
rzędne, co n a leży  p od kreś l ić  z 
zadow oleniem .

Eskapada
W ie k  20  ty  można śmiało na­

zw ać wiekiem  podróżujących  
d yp lo m ató w . D la nich to film 
„E skapad a”, jest szczególnie  
pouczający, w skazuje  bow iem  
na to, że m ężow ie stanu i mi­
n is trow ie  sp raw  zagranicznych,  
w y jeż d ża ją c  czy to do  G en ew y  
na zebran ia  Ligi N arod ów  czy  
też w  innych misjach do  stolic  
eu rop ejsk ich— powinni s tan o w ­
czo zabierać z sobą żony. B a r ­
dzo wielu d y p lo m a tó w  już p o ­
noć tak robi i czyni dob rze  —  
inni n iew ątp liw ie  zaczną to c z y ­
nić po  obejrzeniu filmu „E ska­
p a d a ” z Marleną Dietrich, k tó ­
ry  n ieb aw em  w ejdz ie  na ekran  
kina „ C z a ry ”. Kr.

Kwiaty kwitną 
na biegunie!

G łó w n y b oh ater  w y p r a w y  
Czeluskina, prof. Schm idt, po 
p o w roc ie  do M oskw y w ten 
sposób ujął sw rażen ia  z kilku- 
miesię znego p ob ytu  w śród  
w iecznych lodów :

„Nie sądźcie, że zima na b ie ­
gunie jest sroższa niż w innych  
częściach strefy  północnej, 40  
stop. niżej zera to przecież  
zw yk ła  tem peratura  na Syb er i i .  
Suchy  p od b iegu n ow y mróz nie 
jest groźniejszy od  m rozów,  
panujących w Rosji. Mimo utar­
tego przekonania, strefa p o d ­
biegunow a nie jest lo d o w ą  pu­
stynią. W  lecie h od ow aliśm y  
tam fiołki, bratki i n iezapom i­
najki. K ap usta  ud aw ała  się nam 
lepiej, niż w n iek tórych  o ko li ­
cach nad W o łg ą .  W  inspektach  
m ogliśmy naw et h o d o w a ć  p o ­
m idory, rzod k iew ki i o g ó rk i”.

liß ÜOWOCZESÜ SÜKRHETIR9DYNY

K1NO-

Al. 3.

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Śmiały napad bandycki
na plebanie w Moszczenicy

W  nocy z 24  na 25 w rześnia  
z.r. trzech b a n d y tó w  dokonało  
śmiałego napadu na p ro b o s tw o  
w M oszczenicy. D ozorca  P iotr  
K ra w c z y k ,  usłyszaw szy w no­
cy pod ejrzan e szm ery, w yszedł  
na pod w órze ,  gdzie natknął się 
na jak iegoś osobnika. Na p y ­
tanie, co porab ia  o tak  późnej  
porze nocnej, odpow iedzia ł,  że 
jest dokrorem  i musi się zob a­
czyć z księdzem. Po krótkiej  
rozm ow ie osobnik  w y d o b y ł  z 
zanadrza re w o lw e r  i p rzyłoży ł  
K ra w c z y k o w i  do skroni, g ro ­
żąc zabójstw em . W  m iędzycza­
sie podeszli  jeszcze dw aj o so b ­
nicy, z k tó rych  jeden uderzył  
K ra w c z y k a  tak silnie, że ten 
zwalił się na ziemię. Następnie  
związali go, zanieśli na p o b li­
ski cm entarz i p rzyw iąza li  go  
do drzew a, za tyka jąc  usta chu­
steczką, a b y  nie mógł wszcząć  
alarmu. Po obezw ładnieniu  d o ­
zorcy , bandyci w targnęli  do  
mieszkania ks. p roboszcza  J e ­
rzego Kiełuuszyca, w yb i ja jąc

Wola Krysztoporska
zakłada filtry

Jeś l i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności— 
a le  d a j zar az  
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0. 70.200 
P o m o c  Z i m o w a

Pio trkow sk ie  T ow . W ę d k a r ­
skie w ie lok rotn ie  zw racało  u w a ­
gę  na zanieczyszczanie rzek  
ściekami z zakładów  p rzem ys­
łow ych  i fabryk i chemicznej w  
W oli K rysz to p o rsk ie j .  O becnie  
D yrek c jo  tych za k ła d ó w  p o ­
czyniła p rz yg o to w a n ia  do  urzą­
dzeń osadników , fi ltrów  i sze­
reg  kondygnacji  na przestrzeni  
2.000 m etrów , dzięki czemu za­
bezpieczone będ ą  w o d y  b ieżą­
ce p rzed  zanieczyszczeniem  
oraz zatruwaniem ryb ostanu  i 
zwierząt.

Celem  zapoznania stron zain­
te reso w an yc h  z pro jek tem  tych  
urządzeń od b yła  się w  Zarzą­
dzie Gminnym w M ilejowie  
konferencja , w k tórej bra li  u- 
dział p rz e d s ta w ic ie le  S ta ro s tw a  
pod p rz e w o d n ic tw e m  wicesta-  
ro s ty  T arnaw skiego , D yr. Inż. 
Szp ilfogel z ram ienia  fabryki,  
p. H enryk  W ünsche z W roni-  
kow a , O sk ar  W a n d e l t  z Kłu- 
dzic, w łaściciele m łynów  i grun  
tów  położonych nad  Luciążą.

P io trkow sk ie  T ow. W ę d k a r ­
skie rep rezen tow ał członek Za­
rządu p. W a cław  K ró lak.  
Z ap ro tokułow ano  wnioski zain­
te resow an ych , aby  wszelkie  
ścieki z obu fa b ry k  skon centro ­

w ane b y ły  ty lk o  na fi ltry i o sa ­
dniki beż żadnych  ubocznych  
o d p ły w ó w . O  ile b y  zapro jek  
tow ane fi ltry  o kazały  się nie­
dostateczne, winny b y ć  zb ud o­
w ane fi ltry biologiczne. Dzięki 
tym  u rządzeniom  p o p ra w i się 
znacznie stan ryb ostan u  w Lu- 
ciąży i ustaną skargi na za tru­
wanie w o d y .

sz y b y  w oknach, oraz w drzwiach  
Zbudzona ze snu gospodyni  
wszczęła alarm, na k tó ry  z są­
s iedniego poko ju  nadbiegł ks. 
proboszcz. Na w id o k  napastni­
ków  ks. K iełduszyc strzelił 2 
razy, lecz n ikogo nie ranił. Ban­
dyci zbiegli, w  niew iadom ym  
kierunku.

W  dochodzeniu ustalono, ze 
napadu dokonali:  Józef Kaw -  
nik, 13  ra zy  już k aran y ,  S tan i­
sław  Ja ros  i Józef Szych , w sz y ­
scy m ieszkańcy gm iny Bogusła- 
wice. Policja  zarządziła poszu­
k iw ania  i po 3 dniach natknę­
ła się na całą t ró jkę  b a n d yck ą  
we wsi P om yków .

W  czasie o b ła w y  K aw nik  zo ­
stał zabity, a J a ro s  i Szych  u- 
jęci i osadzeni w więzieniu  
Piotrkow skim .

W  dniu onegda jszym  zas ied li 
oni na ław ie Sądu  O kr. w  P io tr­
kow ie, k tó ry  skazał ich  po 7 
lat więzienia, z p o zb aw ien iem  
pra w  oa okres  10  lat.
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Z bliżasiĘpryszczyęaw stronęPiotrkow a
Ostre zarządzenie władz w Częstochowie

O b a w y ,  że ep idem ia p ry sz ­
czycy z Niemiec zostanie za­
wleczona do graniczącego z 
Rzeszą powiatu  częstochow sk ie­
go, okazały  się, n iestety , słu­
szne.

S tw ie rd zo n o  znowu w y p a d e k  
pryszcz ycy  w zagrodzie  Fr.M aj­
chrzaka w osadzie T ruskolasy  
tuż pod  C zęstochow ą, gdzie

Ogólne Doroczne 
Zebranie O.Z.N.

m iejskiego i w ie jsk iego  o d b ę ­
dzie się 20  b. m. (niedziela), w 
sali im. Kilińskiego, a nie 1 7 —  
jak mylnie podano. W stę p  ty l ­
ko dla członków  i sym p atyk ó w .  
Początek  o godz. 1 w  południe.

Kopalnia złota
w Piotrkowie

to los n a b y ty  w szczęśliwej  
zaw sze K o lek turze  D. N iewińs­
kiego ul. S ło w ac k ieg o  22 oraz  
w oddziałach: Su le jow ie , B eł­
ch atow ie  i Radomsku.

„Podróżuj Lotem"

Z sali sadowej
Dnia 1 sierpnia z. r. P. P. S. 

urządziła w ielkie zgrom adzenie  
w  W olb orzu .  Po zakończeniu  
wiecu część uczestników, a 
m iędzy innymi A d am  Jaszczołd  
i W iesła w  N iewiadom ski udali 
się w  kierunku K rzy k o w ic .  Na 
drodze napadło  na nich kilku 
osobników , k tó rzy  dość ciężko  
pobili Jaszczołda. S p ra w c a  te ­
go pobicia Bolesław Krześ lak  
z T om aszow a skazan y został  
w yro k iem  Sądu G ro d z k ieg o  w 
P io trkow ie  na 9 miesięcy w ię ­
zienia.

S ą d  Okr. w  P io trk o w ie  jako  
A p e la c y jn y  skazał B olesław a  
S e rw a tk ę ,  7 ra zy  już karanego  
i A d a m a  Idziaka po ro ku  w ię  
zienia i Jan a  M endelsk iego na 
7 miesięcy więzienia za k ra ­
dzież 75 kg. ży ta  i 30 kg. se ­
radeli, w artości 25 zł. na szko­
d ę  Jana Syp iń sk ieg o  w kolonii 
Plucice.

przy jechał też natychm iast insp. 
w ojew ó d z k i  wet. dr. Płachecki 
i pow iat, lekarz  wet. dr. Swis* 
tun. Zarządzono w ybic ie  11  sztuk
bydła , 18  sztuk drobiu  i 3 psów.
Z agrod ę p od d an o  dokładnej  
dezynfekcji,  mieszkańców izo­
low ano, w y s ta w ia ją c  przed  za­
g ro d ą  pa tro l p o licy jn y .

W  związku z p ry szcz yc ą  b ł a ­
dze adm ińistracyjne zw róciły  
się do w ładz kośc ie lnych  o za­
rządzenie p rz e rw y  w nab o żeń ­
stw ach przez 21 dni, do władz  
szko lnych  o zamknięcie szko* 
na ten czas, a w reszc ie  w y d a ­
no zarządzenie, ab y  policja  ni­
kogo  nie w ypuszczała  i nie 
wpuszczała do  wsi.

P o szk o d o w an y  M a jch rzak  o t­
rzym a w y n ag ro d z e n ie  od s k a r ­
bu p ań stw a  na s t r a ty  w  w ys°"  
k o śc i ok. 1000 zł.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 p a r te r  

wejście od fron tu
CEN Y O G ŁO SZE Ń : Za wiersz
m ilim etrow y jed n oszp a ltow y 4 
groszy ; w  tekście 60 groszy- 
Ogłoszenia d robn e 20 grosz> 
za w yraz .  v
Prenum erata  za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” w raz  z dosta­
w ą do domu lub przesyłką  P°^ 
cztow ą w ynosi 3  złote mieisÇ
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Składajcie na FON-
R ed akto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarnia  „ K ra jo w a “ P io trk ów , S ienk iew icza  14, tel. 13-31-

Ciastka i pączki z cukierni Gajewskiego w Warszawie,« Pijalni Mleka w Piotrkowie ul. Słowackiego 4.
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